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Przedpłata w ynosi:
We Lwowie: miesięcznie zł. I *50, kwartalnie zł. 4*50, 

półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składaj;*.7 przedpłatę bezpośrednio w administra­
c ji Gaz Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Kichtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ  
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWO, wychodzącą 
eo piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznic 40 et., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowin«yi o godzinie 7  wieozorem.

Rok X XXI
OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie

Aministraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Pi yźu : C. Adam (Ciborowsk 
38 rue de Yarenn° Paris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Ybgler (Otto Mass) Walfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; Frankfurcie n. M  
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie ; Keiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane zp wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeucya 3 c od 
wyrazu. Karty korespondeucyjne dla drobnych 
ogłosz 30 ct,

Biura redakcyi: ul. Kopernika ', I. piętro 
otwarte od 10—1? rano i od 4— 5 wieczorem. " R e d . a 3 s : t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  v © O E L . Biura administracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Eto test M id limrzyjacielBm
czy te ln ictw a  polskiego.

Lw ów  d. 30. października.
Na kongresie literatów i dziennika­

rzy polskich, który się odbył w tym 
roku podczas wystawy we Lwowie, 
rozprawiano długo i szeroko o stosun- 
kaoh materyalnych pisarzy polskich, 
tak literatów jak i dziennikarzy. U- 
o^walono też szereg rezolucyj, wyraża- 
J4°yoh rozmaite pobożne życzenia, ja ­
kie w tej materyi nasuwać się mogę 
i muszę zwłaszcza tym. którzy z lite- 
raoką biedę znają się z bliska.

Co tam z tych rezoluoyj wyniknie, 
j kiemi oni wędruję drogami, i dokąd 
doprowadzą sprawę, na której korzyść 
uohwalone zostały —  oozywiście trudno 
przewidzieć.

Są pesymiści —  bo gdzież ich nie 
ma, którzy nie spodziewają się wiel ■ 
kich rezultatów po tych uchwałach z 
■Werwą uzasaduianyoh i jeszcze sier- 
dziściej bronionyoh.

A jednak poruszamy na tem miej- 
sou ten przedmiot, gdyż on nie doty­
czy tylko interesów prywatnych nieli­
cznej garstki piszących, ale jest to 
sprawa publiczna w najistotniejszem 
znaozeniu tigo  wyrazu. Chodzi tu bo­
wiem o rozwój ozytelnictwa polskiego 
— o to, ażeby wpływ literatury nasze 
rzeozywiście docierał wszędzie, gdzie 
W  dzisiejszych ozasach dotarła już zna­
jomość polskiego abeoadła 1

I cóż stanowi główną przeszkodę 
małego rozprzestrzeniania polskich dru­
ków ?

Księgarze mówią, że kordony — 
że ohooiaż tyle a tyle milionów liozy 
się Polaków, lecz skoro w jedne dziel- 
nioy nie wolno czytaó tego, co w  dru • 
giej pozwolono, a tam znów, gdzie 
Wolno w szystk o  ozytać, grasuje epide­
micznie choroba zwana książkowstrę- 
tem to wobeo podobnych stosunków 
Ulała ilość sprzedanych egzemplarzy 
musi pokrywać nakładoy wszystkie po­
niesione koszta —  reszta zaś leży na 
półkaoh, ozekająo Bożego zmiłowania.

Byó może, że w tem tłumaczeniu 
Wiele iest prawdy. Jeżeli jednak po­
równa się losy przeoiętnego księgarza- 
nakładoy z losami ludzi, którzy pra­
cują piórem, okazuje się, że z tymi 
panami nakładoami przeoież tak bardzo 
żle nie dzieje się!... Żyją jakoś niebo 
racy, a nawet niektórym wcale nie źle 
się dzieje...

Owszem nawet złośliwi twierdzą, że 
bez wielkiego niebezpieczeństwa dla 
siebie mogliby oni właśnie przyczynić 
i <j najskuteozniej bez obniżenia oeny 
druków polskioh —  ożyli mówiąo ina­
czej, oni tj. panowie księgarze-nakładcy 
mogliby uozynió druki polskie dla sze­
rokich mas ludnośoi bardziej przystęp- 
nemi.

I  jak to mają uozynió?
Po prostu pr*ez o b n i ż e n i e  i c h  

c e n y  — gdyby mianowioie ohoieli 
kontentować się mniejszą prowizyą 
sprzedażną, niż to jest u nioh w zw y­
czaju.

Z tej samej raoyi jak obniżenie 
portorya pooztowego zwiększyło masy 
korespondenoyj, jak obniżenie oeny 
depesz pędzi w gorę ilość depesz, zni­
żenie oen jazdy kolejami żelaznemi 
zaohęoa masy ludzi, którzy dawniej w 
domu siedzieli, do podróżowania — tak 
obniżenie oeny książek polskioh przy­

czyniłoby się niewątpliwie do spotęgo­
wania masy ozytająoych po polsku, do 
s p o t ę g o w a n i a  w p ł y w u  l i t e r a ­
t u r y  p o l s k i e j !

A  kto sztucznie podraża polskie 
książki, ten jest główrym  wrogiem 
wzrostu polskiego ozytelniotwa —  quod 
demonstrandum erat....

Hohenlohe - Kóhler.
Lwów, d. 30. października.

Bardzo zajmującą i widocznie przed­
miotową charakterystykę następoów hr. 
Capriyiego i hi \ Botona Eulenburga r ą- 
daje berl-liska wołnomyślna Vossische 
Ztg. Pisze ona :

„Ks. Hohenlohego uważano niegdyś 
za ministra liberalnego — wszakże w 
rajohstagu należał do obozu, który nio 
nie ehoiał słyszeó o reakoyi; wszak 
czynnie zwalozał ultramontanizm. Ale 
jeśli hr. Capriyi z ozasem ooraz zno­
śniejszym stawał się dla lewioy, pomi­
mo iż podnosił, że jej poparcie niesa­
mowite w -ażenie na nim robi : to dla­
czegóż nie m~żnaby przypuszozać, że 
ks. Hohenlohe, jakkolwiek na razie 
zdaje się bliższym stronuiotwu liberal­
nemu niż konserwatywnemu, wszelako 
czynami swemi może się coraz bardziej 
stawać mu nieznośnym?

Trudno twierdzić, iżby pierwszy kan- 
olerz wieloe lubiał był ks. Hohenlohego. 
Są baczni obserwatorowie, którzy sądzą, 
że ks. Bismark, o ile tylko mógł, starał 
się usnwaó go od wpływowyoh stano­
wisk u dworu, jak to z br. Manteufflem 
i hr. Miinsterem czynił. Ks. Hohenlohe, 
zanim wstąpił do służby Izeszy, był 
ministrem prezyaentem bawarskim i 
już wybitną odgrywał rolę, mianowioie 
zaś oałkiem inne wobeo soboru waty­
kańskiego zajmował stanowisko, niż 
ówczesny minister prezyuent pruski 
(Bismark). Przyjaźni swojej dla Prus 
dowiódł ks. Hohenlohe ozynami. Za­
służył się znakomioie około zjednoczę 
nia clowogo państw południowo-niemie- 
okioh z Prusami. W parlamenoie oło- 
wym był ks. Hohenlohe dłngi ozas pier­
wszym wioeprezydentem, jak później w 
rajohstagu. W  ogóle imię jego jest ści­
śle związane z dążnośoią do zjednooze- 
nia Niemko (zwłaszcza podozas wojny 
1870/71).

Znakomitej roli jako mowoa nie od­
grywał ks Hohenlohe w rajohstagu. 
Jako kierownik ambasady w Paryżu 
został po śmierci ministra Bulowa po­
wołany przez Bismarka na urząd se­
kretarza śtauu (ministra) soraw zagra- 
nioznyoh Rzeszy, ale rychło wrócił na 
swoją posadę do Paryża. Nie można 
zaprzeczyć, że ks. Hohenlohemu na 
wezystkioh jego  stanowiskaoh więoej 
się szozęśoiło i więcej okazywał rozbro- 
pnośoi, niż w nooie swo^j o postępo- 
wycn republikanaoh franouskioh.

Zamianowanie ks. Hohenlohego kan- 
olerzem, daje rękojmię pod tym zwła- 
szoza względem , że w polityce ze­
wnętrznej zaohowany zostanie kurs do- 
tyohczasowy. Inna rzeoz, czy zdoła 
przeprowadzić „rygorystyczne ustawo­
dawstwo" przeciw socyalnej demokra- 
oyi, odbyć walkę konfliktu konstytu- 
oyjnego ? Przyznajemy się, że w tym 
względzie ks. Hohenlohemu ani zdol- 
nośoi ani też chęci nie przypisujemy. 
W  gruncie rzeczy jest to człowiek po 
jednawozy, lubiąoy spokój. W  zbawien-

nośó ustaw polioyjnyoh nie wierzy. Do­
wiódł tego jako namiestnik Alzaoyi i 
Lotaryngii, gdzie zawsze przemawiał 
za środkami łagodnemi, kojąoemi, i tem 
ozasami śoiągał na ciebie niezadowole­
nie w Berlinie.1*

Voss. Ztg. podobno mylnie opisuje 
stosunek ks. Hohenlohego do Bismarka. 
Przynajmniej obeonie podnoszą pisma 
nawet także wolnomyślne, jak np. 
Beri. Tageblatt, że pogłoska, jakoby 
także sekretarz stanu spraw zagr., br. 
Marszall z powodu zamianowania ks. 
Hohenlohego kanolerzem, podał się do 
dymisyi, jest wprawdzie przedwozesną, 
„wszelako jest ona zrozumiałą z powo­
du, że wobeo przyjaoielskioh stosunków 
ks. Hohenlohego z ks. Bismarkiem, 
br. Marsohall jako sekretarz stanu ozuó 
się będzie musiał w bardzo przykrej 
pozyoyi. Br. Marsohall uohodzi bowiem 
od czasu objęcia tego urzędu, jako 
persona ingrata dla ks Bismarka. Czy 
zatem br. Marsohall pozostanie, to za­
leżeć będzie od postępowania ks. Ho- 
henlohego**.

Dodamy tu, że ks. Hohenlohe jako 
namiestnik pobierał 220.000 marek pła- 
oy, a jako kanolerz otrzyma tylko 
54.000 marek. Jest on jednak bardzo 
bogaty. Jego żona o frzymała olbrzymi 
spadea : Nieśwież, dawniej Radziwiłłów 
a później Wittgensteinów.

O p. Koilerze pisze Voss. Ztg. : „Snaó 
oałkiem inny, niz ks Hohenlohe jest 
p. von Kóller, dotychczasowy podsekre­
tarz stanu w Alzao i i Lotaryngii. To 
urzędnik ze szkoły Puttkammera (uoso­
bienie reakeyonisty). Któżby nie pa 
miętał, jak to porywczy do bojów mło­
dy deputowany Koller wyzywał swoioh 
przeoiwników, jak wyszydzał wszelki 
liberalizm, lewicę wydrwiwał, jak się 
ratował z ustawy antysooyalistyoznej, 
jaki brał udział w „rnohu berlińskim1* 
(walka o pokonanie liberalizmu i ży- 
dowizmu w Berlinie, która się jednak 
nie udała!).

P. Koller ostatnimi ozasy mało na 
jaw występy wał — robił karyerę. Zo­
stał prezydentem policyi (w Frankfur­
cie), potem podsekretarzem sta^u, a 
człowiek rośnie w miarę, im wyższe 
oele sobie wytyka (słowo Szyllera). Nie­
podobna zaprzeczyć, że urzędowa ozyn- 
nośó p. Kollera doznawała niekiedy u- 
znania nawet od osób, które polity- 
cznyoh zapatiywań jego nie podzielają 
(miał między innemi złagodzić swój 
antysemityzm junkierski). Pomimo to 
jednak woale spodziewać się nie wolno, 
iżby powołanie dawnego landrata ka­
mieńskiego na sternika admi iistraoyi 
wewnętrznej największego z państw Rze­
szy, mogły złagodzić nieufność jaką osta 
tnie przejścia i ich wynik w szorokioh 
kołaoh wywołały. Przeoiwnie, zamiano­
wanie p. Kollera musi zniweozyó wszel­
kie uśmiernająoe skutki nominaoyi ks. 
Hohenlohego.

Pruski minister spraw wewnętrznyoh 
jest oraz szefem policyi; w jego rękach 
spoozywaó będzie represyjna walka z 
„wywrotem**. Czy p. Koller jako mini­
ster będzie tak wieoznie spełniał ży­
czenia kanolerza, jak będąc podsekre 
tarzem stanu, spełniał żyozenia namie­
stnika alzaoko-lotaryńskiego, albo ozy 
owszem kanclerz nie będzie musiał mi­
nistrowi spraw wewnętrznyoh, pozosta­
wić wolną wolę?**

Tyle pisze Voss. Ztg. i podobno jej 
podejrzenia co do p. Kollera są słuszne, 
a w takim razie w nowem staje świe­
tle fakt, iż oesarz Wilhelm w piątek

osobiśoie zapewnił ministrów państw 
południowo-niemieokioh (którzy na na- 
radaoh poufnyoh z Capriyim i Eulen- 
burgiem mieli się oświadozyó przeoiw 
śoieśnianiu ustaw o stowarzyszeniach 
i cgromadzeniaoh) donosząc im o dy­
ni syi tyoh obu, że ohee, aby oo do 
ustaw przeciw „wywrotowi** postępo­
wano dalej drogą przez Capriyiego wy- 
t' ozoną. Ustawy przyszłe mogą tohnąó 
d. shem Capriyiego (tj. ograniczać się 
do zmian kilku paragrafów kodeksu 
karnego), ale ohodzi o to, w oz/ .m du- 
o5iu te ustawy będą wykonywane, mia­
nowioie w  Prusieoh i Brunszwiku.

Z procesu krożańs kiego.
IV.

„Po stanowczej przewadze zdobytej 
nad Klingenbergiein i widocznym zwrocie 
w opinii sędziów w kierunku dla podsą- 
dnych pomyślnym, zdawało się być rze­
czą nietrudną załatwić się z innymi 
świadkami ze świata ofieyalnego, do któ­
rych rozumie, się nie zaliczaliśmy urzę­
dników policyjnych, przez Klingenberga 
przyprowadzonych, wiedząc, że ci na pa­
mięć już wyuczyli się tego, co powiedzieć 
mieli, a nic innego puwiedziećby nie 
mieli odwagi. Zapomnieliśmy jednak o 
teroryźmie, wywieranym przez gen. Oże- 
wskiego, który ciągle siedząc w sali, nie 
spusczał z oczu świadków, bęuących w 
służbie rządowej, a nawet główniejszych 
z nich zaraz po ich przyoyciu do Wilna, 
w wigilię dnia rozpoczęcia rozprawy, 
miał wzywać do siebie.

„Litość brała patrząc na nieśmiałość 
i jąkanie s>ę tych ludzi, którzy obec 
złożonej tylko co przysięgi, kłamać nie 
chcieii, a prawdy powiedzieć id śmieli.

„P ierw szym  b y ł pułkow nik  ża n d ar­
m ów  Ź ołk iew icz , ten sam, który z kapi­
tanem Sem ionow em  i kilku podoficeram i 
żandarm skim i, g d y  w łośc ian ie  krożańscy 
zaczęli turbow ać K lin gen b erg a  i je g o  
czyn ow n ik ów , tak en erg iczn ie  oddala ł się 
od  m iejsca  zaburzeń, że przeskoczyw szy  
przez p łot, p ęd z ił w śród  n ocy  przez 
w iorst 12 i dop iero znalazłszy  w tej o d ­
le g ło ś c i konie, p o jech a ł do następnej sta- 
cyi kolei żelaznej, skąd już na w szystkie 
strony roz te legra fow a ł o tem, co s ię  sta­
ło . T rudno było  w ym agać odw ag i cy w il­
nej od  takiego ducha, toż, g d y  się prze­
konaliśm y, że ch ociaż  w koście le  stał o- 
bok gubernatora , nie s ły sza ł daw anych  
przez n iego  rozkazów , nie w iedzia ł, k ie ­
dy zaczęto bić i na w szystko o d p o w ia ­
dał, że nie m oże dok ładnie pam iętać, co 
się dzia ło  w takiem  zatnięszaniu, p rzesta ­
liśm y go  badać i sąd p o zw o lił mu opu ­
śc ić  salę posiedzeń.**

„Nastąpiło przesłuchanie kapitana 
żandarmów Semionowa ; ten już nietylko 
litość, ale i złość w nas wzbudzał swo- 
jem zachowaniem z powodu obecności 
Orźewskiego; przypominał zachowanie 
się żaka, bojącego się chłosty i tonem 
płaczliwym starał się osłabić znaczenie 
i doniosłość zeznania, które sam własno­
ręcznie napisał w śledztwie, a co musie­
liśmy widząc jego trwogę, kilkakrotnie 
mu przypomnieć.

„Pragnął niemal wyrzec się szlache­
tnego czynu, o którym zresztą wszyscy 
wiedzieli, iż broniąc SO-let.nie' staruszki, 
sam dosUł nahajem od siepaczy Klin­
genberga ; tłómaczył się, że chciał tylko 
poctjąć staruszkę, którą powalono na zie­
mie, a nie bronić jej przed rozporządze­

niem władzy i że w tym ruchu nagiętym 
sam nie wie, skąd i od kogo dostał bi- 
zuuami. Nakoniec posunął się tak dale­
ko. źe powiedział, iż zeznanie swoje, pi­
sę ne jego własną ręką u sędziego śled­
czego, on Semionow pisał nie ze wspo­
mnień osobistych, a tylko, jak się wyra­
ził, „z nasłuchania**, aż któryś z nas 
przerwał mu, pytając, czy bizuny poczuł 
na swych plecach też z nasłuchania, czy 
może choć to jedno z doświadczenia o- 
sobistego. Na tem przerwaliśmy jego 
badanie, widząc, że nic od niego dowie­
dzieć się nie będziemy mogli.“

„Po Klingenbergu nastąpiło przesłu­
chanie Koźyna; mężczyzna to średniego 
wieku, o tatarskich rysach i nader tę­
pym wyrazie twarzy. Mając przed sobą 
Orźewskiego, a z tyłu za sobą swego 
zwierzchnika Klingenberga, którego jest 
czynownikiem do osobnych zleceń, tak 
mówił ogólnikowo, tak starannie unikał 
nazwania czegokolw;ek lub kogolwiekpo 
imieniu , że gdy jeden z nas chcąc, 
ażeby potwierdzi, iż był świadkiem, gdy, 
jak to powiedziano w akcie oskarżenia, 
„wypędzano kobiety za pomocą nahajów**, 
a Kożyn uporczywie milczał, zadał mu 
wprost pytanie: Niechże pan powie, ja­
kim sposobem kobiety były wypędzane? 
— ów klasyczny Kożyn drżącym głosem 
odpowiedział: wypędzone zostały sposo­
bem wypędzenia (udalenyj były putiom 
udalenja) —  i wśród ogólnych śmiechów 
szyderczych powrócił na swoje miejsce, 
powiedzieliśmy bowiem, że dalej tego 
świadka nie potrzebujemy.

„Następnie badano Smoleńskiego; ten 
okazał się drugim Kożynem, tylko w 
formie spotęgowanej; mówił jak lokaj 
złowiony, co się wykłamuje; po kilku 
minutach badania, puściliśmy go także.

„Za to oiekawe były zeznania byłego 
urzędnika policyjnego w Krożach, Wich- 
maona; zjawił się już w mundurze in­
spekcji więziennej, gdyż wskutek wyda­
lenia go ze służby przez Klingenberga 
po zajściu w Krożach, przeszedł do 
służby w głębi Rosyi w Woroneżu.

„Wichmann w sposób jasny, dobitny 
i nie podlegający najmniejszej wątpli­
wości zeznał, że gdy Klingenberg wpadł 
ze swym. urzędnikami o trzeciej godzi­
nie w nocy do kościoła, absolutnie ni­
kogo nie było poza murami kościelnymi, 
że wszystko DyJo zupełnie spokojne i ci­
che, że na rozkaz Klingenberga wło­
ścianie poczęli się rozchodzić i byliby 
się rozeszii wszyscy spokojnie, gdyby ni 
ztąd ni zowąd, Klingenberg nie kazał 
bić nahajami kobiety że dopiero na 
krzyki i jęki kobiet wrócili mężczyźni 
do kościoła i broniąc je, poturbowali ku­
łakami urzędników Klingenberga i jego 
samego.

„Zeznanie tego świadka, który z wiel­
ką objektywnością i jasnością opowiadał 
całe zajście, wywarło takie wrażenie na 
sędziach, że jeden z nich, a mianowicie 
Laontiew, marszałek powiatowy szlachty 
wileńskiej, od rządu naznaczony, zasia­
dający w sądzie jako zastępca słynnego 
hr. Platera, który taki sam urząd pia­
stuje od rządu w gubernii, starał się 
przerwać wątek zeznania Wichmanna i 
zbić z tropu różnemi pytaniami; spo­
dziewał się, że osłabi niemi znaczenie 
i wrażenie świadectwa Wichmanna. Na 
swoje nieszczęście Leontiew, który uni- 
żonością bez granic wobec generał-gu- 
bernatora i wysługiwaniem się kosztem 
własnego sumienia i godności, nie po- 
s.ada niestety wytrawnego doświadcze­
nia Platerowskiego i własnemi pytania­
mi, jak się mówi to pospolicie, zasypał

się najkompletniej, a nam pomógł- On 
to pytając, co Wichmann uważa, że po- 
powinien byłby gubernator w dsnym 
razie zrobić, wywołał odpowiedź, która 
jak policzek padła na głowę siedzącego 
z tyłu Klingenberga, a mianowicie:

„Ja myślę, że nie trzeba było panu 
gubernatorowi mówić włościanom nie­
prawdy o ukazie Jego Cesarskiej Mości, 
nie trzeba było w nocy wpadać do ko­
ścioła z garstką urzędników wtenczas, 
gdy go czekano podług oficyalny-.h wia­
domości o 10 rano, a gdy już ten błąd 
popełnił i przekonał się, że naród go 
nie uważa za gubernatera, ale za zło­
dzieja — wyjść z kościoła i czekać w 
kancelaryi włościańskiej na przybycie 
siły zbrojnej, nie dając rozkazu, aby dla 
własnej jego satysfakcyi bito kobiety 
nahajami.

„Leontiew już potem więcej pytań 
nie stawiał; badaliśmy już tylko my je ­
dni. I dowiedzieliśmy się, że w prze­
ciągu półtora roku ani razu Wichmanna, 
który jednak spełniał najwyższy urząd 
policyjski w powiecie, gubernator Klin­
genberg do siebie nie wzywał, żadnego 
objaśnienia ani o Krożach, ani o ko­
ściele, ani o nastroju ludności nigdy nie 
zażądał, a na jego ustny raport w owej 
nocy pamiętnej w samych Krożach ża­
dnej nie zwrócił uwagi.

„Dowiedzieliśmy się też, że w spra­
wie kościoła krożarskiego przez cały ten 
długi czas Wichmann otrzymał od gu­
bernatora Klingenberga tylko jeden pa­
pier tak dwuznacznie i niejasno zreda­
gowany, że wcale nie zrozumiał, czego 
od niego mianowicie żądano*1.

„Dalej Wichmann zeznał, że był przez 
10 lat w służbie w tym powiecie na 
stanowisku isprawnika, to jest naczelni­
ka miejscowej policyi, że chociaż dobrze 
mówi po żmudzku, o artykułach podbu­
rzających Gazety Żmudzkiej, którym pan 
Klingenberg przypisuje rozdrażnienie wło­
ścian, nigdy nic nio słyszał, że nigdy 
żadnych objawów polskiego fanatyzmu, o 
który dopytywał się poprzednio p. Leon­
tiew, nie zauważył tak dalece, że nawet 
dostał od włościan dość znaczną sumę 
na postawienie pamiątkowej kaplicy w 
Borkach, gdzie przed pięciu laty nastą­
piło różnicie pociągu cesarskiego koło 
Charkowa**.

Otrzymujemy od p. Adolfa Pepłow- 
skiego, adwokata z Warszawy, następu­
jące pismo z prośbą o umieszczenie:

„Z powodu wzmianki dzienników, iż 
odmówiłem obrony w sprawie krożań- 
skiej, śmiem upraszać o zamieszczenie 
poniższego wyjaśnienia. Z grona oska­
rżonych Krożan żaden ani wprost, ani 
za czyjembądź pośrednictwem do mnie 
nigdy się nie zgłaszał, ci zaś co obroń­
ców wybierali z rozmysłem, zwracali się 
wyłącznie do Rosyan, zaznaczając w ten 
sposób kierunek sprawy i obawęnadania 
jej polskiego zabarwienia. Czasu do na­
mysłu nie brakło, bo akt oskarżenia nosi 
datę 16. maja, termin sądzenia Da 2 pa­
ździernika oznaczono. W dniu 7. wrze­
śnia r. b. po raz pierwszy ogólnikowo 
zagadnięty zostałem przez osobę żadnych 
zgoła informacyj n'e posiadającą, w kilka 
dni później dostarczono mi aktu oskarże­
nia, a następnie zakomunikowano nazwi­
ska czterech obrońców petersburskich, z 
których inieyatywy wskazującej mi do o- 
pracowania jeden z momentów zajścia, 
spadło na mnie zaszczytne do ich boku 
wezwanie. Z uwagi, iż nie przypada mi 
rola gościa tam, gdzie gospodarzem z u-

Szalone serca.
Powieść 

M. br. Hagenowej.

[Ciąg dalszy.]

— Moje kwiaty ulubione! zawołała, 
odbierając kosz z rąk służącego, który 
tłómaczył, że pakę przyniesiono z kolei, 
a stawiając go przed panią Hańską:

— Pani —  rzekła figlarnie — 1° 
kompromitujący bukiet.

I*ani Hańska roześmiała się serde­
cznie.

To ten waryat Emil — rzekła — 
*aPomina, że jestem jego starą ciotką 
i otdi mnie tak, jak gdybym była 
tobą, Karlo. — Masz —  dodała wyjmu­
jąc pęk t wiatów z kosza i podając je 
Karli. D0 twarZy wam będzie razem. 
Resztę do domu zabierzesz.

Powróciwszy na Swoje miejsce, pani 
Olsztyńska przypięć gWOździki do sta­
nika. Przyglądający sję tej czynności

pan K azim ierz zauw ażył, że przy  każ- 
dem  je j pornszeniu , w on n e  kw iaty m u- 
sk °ły  szy ję  m łod e j k ob iety .

—  Muszę też opowiedzieć Emilowi, 
jakie zaszczytne miejsce dostało się je­
go goździkom.

—  I  pow iedz mu pan zarazem , ja k  
mu za nie w d z ię czn ą  jestem .

— Pani znasz Emila ?
— Nie, ale przecież wdzięcznością 

można nieznajomych i nieobecnych obda 
rzać, jeżeli na nią zasłużyli.

— Tem szczęściem nie zadowoliłby 
się Emil obecny. Jest on więcej wyma- 
gającym odemnie, ale ma też do tego 
niezaprzeczone prawo. Jest młodym, 
pięknym, sprytnym, miłym, i popsutym 
szczęściem do ludzi.

—  P rzezem n ie  w każdym  razie m niej 
od pana —  w eso ło  od p ow ied z ia ła  K arla  
i w y jm u jąc je d e n  z g oźd z ik ów  podała  
g o  K a zim ierzow i, a te  w łaśn ie  w staw a­
no od stołu , oparła  się  o je g o  ram ię  i 
przeszli do salonu.

Ani Karla ani pan Kazimierz nie 
wiedzieli zapewne dlaczego tego wie­
czoru zaj mowali się wyłącznie Emilem. 
Ton człowiek nieznany pani O1 iztyńskiej, 
obojętną tylko życzliwością obdarzony 
przez Kazimierza zapełnił całą ich poo-

biedną rozmowę. Szczegółów o tym nie­
znajomym słuchała Karla z zajęciem a 
udzielał ich z upodobaniem pan Kazi­
mierz. Pani Olsztyńska wiedziała dotąd, 
że hrabia Emil Słuski jest siostrzeńcem 
pani Hańskiej i że chociaż ją rzadko 
odwiedzał, bo dotychczas nie spotkała 
się z nim w życiu, ciotka kochała go 
czule, a raczej miała do niego jakąś 
niezaprzeczenie serdeczną słabość. U- 
śmiechała się zawsze przyjaźnie, gdy o 
nim była mowa i chętnie wspominała 
te czasy, w których ten miły oryginał 
i fantastyk w swoim rodzaju, miewał 
oryginalną fantazyę odwiedzania ją czę­
ściej.

Fotografię hrabiego widziała kiedyś 
K H a i teraz słuchając opowiadań Kazi­
mierza przypominała sob.e piękne rysy 
tej twarzy, na którą dotąd patrzyła obo­
jętnie, wyraz oczu nieco rozmarzony i 
i miły uśmiech bardzo foremnych ust. 
Patrząc siłą pamięci w tę twarz niezna­
ną, słuchała życiorysu jej właściciela i 
dowiedziała się o nim tego wszystkiego, 
co o człowieku wiedzieć mogą jego naj 
biżsi znajomi.

Dowiedziała się zatem, że hrabia Emil 
od lat najmłodszych był ulubieńcem ko­
biet mm  homme a succes i un mamais

sujet w całem tego słowa znaczeniu, ale 
w znaczeniu raczej dobrem, bo pan Kazi­
mierz dodać nie omieszkał, źe jeżeli 
przyjaciel *ego grzeszył lekkością oby­
czajów, a uczueia jego choć gwałtowne, 
krótko tvlko trwały i niebawem w nie­
pamięć były puszczane, był on jednak 
gentleman'em jusąu' an bont des angles.

Ożenił się młodo z osobą bardzo pię­
kną, w której się kochał szalenie. Jedy 
ną wadą jego żony było, że była za 
młodą dla niego i tych dwoje moralnych 
dzieciaków rozpoczęło tę seryo partyę, 
jaką jest życie z taką werwą, humorem i 
lekką nieoględnością, z jakiemi się za­
siada do krótko trwać mającego festynu.
I rzeczywiście festyn wspólnego szczęśli­
wego pożycia trwał krótko dla obojga, żyć 
przecież z sobą musieli dalej i jak na 
ludzi, którzy niedawno pobrali się z mi 
łości, pożycie trochę się dziwnem wy­
dawało.

Hrabia EmU p< wrócił do swoich da­
wnych zwyczajów, do dawnych i nowych 
miłostek. Przypisywano mu może więcej 
lekkomyślności, na to zasługiwał, 
może i więcej powodzeń, l z i<jh miał, 
dlatego, aby stwierdzić po raz nie pier­
wszy qu’on prćte au riche.

W  rubrykach  kroniki skandalicznej

był cn już dostatecznie bogatym, a oprócz 
skarbów, których nieraz cena przewyż­
szała wartość, a które zdobywał często­
kroć siłą wytrwałości i uporu, wobec te­
go, że kobiety w swej bezdennej próżno­
ści zwać te zdobycze będą miłością pra­
wdziwą, kiedy zaledwie na miano prze­
lotnych miłostek zasługują, zdobywał 
soDie zawsze przyjaźń i życzliwość ludz­
ką. To zepsute dziecko życia stało się 
zepsutem dzieckiem świata i ludzi. Da­
rowywano mu wiele dla niezaprzeczonego 
uroku, jakim napiętnowana była jego 
osoDistosć, tek fizyczna jak moralna. — 
Bardzo przystojny z swą smukłą posta­
wą, złotawym włosem i zarostem, pię­
knem, ciemrem, wymownem wejrzeniem, 
uśmiechem iście niezwykłym, przytem 
bardzo sprytny, zręczny, niesłychanie 
delikatny i łagodny w uczucia ih, my 
ślach i obejściu, stanowił on ten typ 
mężczyzny, który kobietom nigdy obo­
jętnym nie będzie, i czemu, co niemal 
więcej znaczy, mężczyźni dziwić się nie 
będą.

Państwo Słuccy, którzy dotąd więcej 
za granicą niż w kraju przebywali, odzie­
dziczywszy majątek z piękną rezydencyą, 
osiedlili się tam i większą część roku 
mieli zamiar w kraju spędzać. W rze­

czywistości zamiar ten powstał podobno 
dzięki czarującym oczom panny Telli, 
śpiewaczki, czy też niepospolitemu wdzię­
kowi pani R.

Kazimierz, który widywał Słuckiego 
u stóp jednej, a w salonie drugiej zarę­
czał, że się hrabia w jednej i w drugiej 
kocha.

O hrabinie Słuckiąj mówiono mniej, 
ale przebąkiwano różnie. Faktu żadnego 
nikt zacytować nie umiał, oprócz twier­
dzenia, że była zbyt młodą i ładną, zbyt 
zaniedbaną przez męża, by się kiedyś 
nie pocieszała lub pocieszać nie chciała.

Osoby, jakich kilka każde towarzy­
stwo mieści w swojem gronie, osoby 
wszędzie będące i wszystko wiedzące 
utrzymywały, że hrabina czulsze znajo­
mości miewała za granicą. W to można 
było wierzyć lub nie, faktem jednak by­
ło, że mnogości posądzeń, insynuacyj i 
podejrzeń, niift dotąd nie udekorował ża- 
dnem nazwiskiem.

(C. d. n.)
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rodzenia los mi być przeznaczył, że za- 
późno było odezwać się z dyssonansem, 
tam gdzie harmonia, do której dostroić 
bym się nie zdołał, ustaloną już została, 
że nie miałbym prawa zacieniać nadanej 
wypadkom barwy, ani bym też pod jej 
osłoną występować umiał, uczynioną mi 
propozycyę odrzucić miałem obowiązek.

Warszawa 15. października 1894.
Adolf Pepłowski.

Otwarcie kolei elektrycznej
na Łyczaków.

Lw ów  d. 30. października.
W  dnin dzisiejszym została otwartą 

bolej elektryczna, prowadząca od ka­
wiarni wiedeńskiej przez nlicę K iliń­
skiego, Rynek, Ruską i Podwale, na 
plao Cłowy, a stamtąd Łyozakowską aż 
do kościoła św. Piotra i Pawia. Dłu­
gość tej nowo otwartej linii wynos1. 
2670 metrów czyli 2 67 km.

Rada miasta uchwaliła, ażeby linię, 
prowadzącą z dworca kolei skarbowej 
przez ulicę Leona Sapiehy, Kopernika, 
koło poczty, ulicą Sykstuską do ka­
wiarni wiedeńskiej, a stąd wspomnianą 
już nowo otwartą linię wraz z odgałę­
zieniem od kościoła św. Piotra i Pawła 
aż na cmentarz, uważano za linię gtó 
wną; podozas gdy linia prowadząca od 
kawiarni wiedeńskiej przez ulicę Bato­
rego aż do szkoły św. Zofii, jakoteż 
linia od kośoioła św. Piotra i Pawła aż 
do szkoły Zimorowicza, będą uważane 
za linie uboczne.

Długość całkowitej sieci kolei elek­
trycznej przedstawi się więo jak na­
stępuje :
Dworzec— kawiarnia wiedeńs.
Kawiarnia wied.—cmentarz 
Kawiarnia wiedeń.—szkoła 

św. Zofii
Kośoiół św. Piotra—szkoła 

Zimorowicza

3 08 km. 
267  „

185 „

059
Razem 819  km.

Kolej, która dzisiaj prowadzi od św. 
Zofii na wystawę była już z góry uwa­
żaną za tymczasową, z tego też powo­
du nie była objętą kontraktem, który 
gmina zawiązała z firmą Siemens i Hal- 
ske. Ponieważ pozostawienio tej linii 
wymagałoby dopłaty ze strony gminy, 
wynoszącej 18.600 zł., który to kapitał, 
ze względu na słaby ruch, jakiego spo­
dziewać się można na tejże linii po 
zamknięciu wystawy, nie mógłby być 
nigdy oprocentowanym, — zdeoydowała 
się gmina na zniesienie tejże kolei.

Całkowita długość przyszłej kolei 
elektrycznej wyniesie więc jak już 
wspomniano 8T9 km. czyli okrągło 8 
kilomotrów.

Kolej elektryczna jest dwutorową. 
Jedynie linia na Ruskiej ulicy, jakoteż 
linia od kośoioła św. Antoaiego n a 
omencnrz będą miały jeden tor. Całko­
wita długość jednotorowej kolei wynosi 
1320 m. ożyli 132 km. ; tak, że na 
dwutorową kolej pozostanie 6 87 km.

Na całej linii stanie pięć pawilo­
nów poozekalnyoh, wybudowanych w 
tym samym stylu, co poczekalnia koło 
kawiarni wiedeńskiej. Opróoz powyżej 
wymiecionej, poczekalnie stać będą: 
na plaou gminnym koło szkoły św. 
Zofii, na placu Cłowym naprseciw stra 
ży ogniowej, koło kośoioła św. Piotra 
i Pawła, gdzie bolej na dwie ozęści 
się rozdziela i obok bramy cmentarza, 
z których największa stanie koło ko­
ścioła św. Piotra, podczas gdy reszta 
będzie miała te same wymiary, co po­
czekalnia przy kawiarni wiedeńskiej.

Od kawiarni wiedeńskiej do szkoły 
św. Zofii jechać się będzie 12 minut, 
od dworca kolei skarbowej aż na omen- 
tara 381/,  minut, szybkość jazdy wyno­
si przeto na obydwóch liniaoh 9 km. 
na godzinę, jeżeli do czasu jazdy wli­
czone zostaną także i przestanki.

Jadąo od kawiarni wiedeńskiej do 
szkoły św. Zofii stawać będzie wóz 7

^ T T ^ ć T m i n u t y ,  skutkiem czego, 
wóz toczyć się będzie ju ż  nie 12 mi­
nut ale tylko 8 i poi minuty, a ponie­
waż przebywa w tym czasie tę samą 
drogę oo pierwej, zatem szybkosc bie­
gu wzrośnie do 13 kilometrów na go-

^Z1Na przestrzeni z dworca kolei aż 
na omentarz, zatrzymywać się będzie 
wóz 19 razy po pół minuty, skutkiem 
czego toozyó się będzie tylko przez 29 
miiTut, a ponieważ w  tym czasie prze 
będzie całą drogę wynoszącą 63/4 km. 
więo szybkość jego  ruchu wzrośnie do 
12 km. na godzinę.

Wozy przebiegać mają linię awo- 
rzec-cmentarz w odstępach 8  minut, 
zaś linię wiedeńska kawiarnia-szkoła
św. Zofii 10 minut.

Do obsługi takiego ruchu potrzeba 
na linii : ,

wozów
dworzec kolei-omentarz 4
kawiarnia wiedeń. - szkoła św.

Z o fii A d
kośoiół św. Piotra-szkola Zim o­

rowicza _________ ________ i —
razem 15 

a ponieważ zakupiono wozów 16, więo 
zostaje w rezerwie tylko jeden woz.

Jeżeli się zważy, że wozy potrze­
bują częstej reperacyi, zabierającej i  /, 
dnia czasu, w ciągu którego me mogą 
być do ruchu użyte i na linii mającej 
8 km, długośoi, jednooześnie będzie 
prawdopodobnie w reperacyi więcej mz
jeden wóz, przychodzi się do 
nania, że trzeba mieó do dyspozyoy 
wozy wstawiać się mające do napra­
wy, jakoteż wozy służące z a  rezerwę, 
r / w i ,0  na obydwa te .o d .  P°'
zostający wóz, żadną miarą wystarczyć

M o t o r o w e j  kolei •>*»
kg Ciężar próżnego wozu wynosi 5 86 
tonn, podozas gdy wóz obsadzony oał- 
kowicie, a w ięc wóz ,ml®®zez^cy  *® 
służbą 34 osób ważyć będzie 8 24 
tonn. . j

W każdym wozie znajduje się m o­
tor elektryczny pracujący z siłą 20 do 
do 25 koni, w centralnej stacyi zaś u- 
stawiouo dwie maszyny parowe, z któ 
ryoh każda praouje z siłą równająoą 
się praoy 250 koni. Wał każdej z tyoh 
maszyn spięty jest bezpośrednio_z wa­
łem maszyny dynamo, robiąoej 135 obro­
tów w minucie.

Napięoie elektryozne maszyny dy­
namo wynosi 500 Volt, a pracs ioh 
107 kilowatów. Prąd elektryozny w y­
twarzany tą pracą dostaje się do dru­
tów przewodnioh pięcioma drogami. 
Całą kolej podzielono bowiem na pięo 
częśoi, z których każda ma dla siebie 
osobny drut, zasilający ją  w elektry­
czność. . ,

Urządzenie takie jest potrzebnem, 
bo jeżeli wóz trafi na jaką przeszko­
dę, to nie zatrzymują się przez to 
w biegu wszystkie wozy, krążące na 
całej 8 kilometrowej linii, lecz tylko te 
wozy, które są w ruchu w tej sekcyi, 
w której przerwa powstała.

Prąd elektryczny, wytwarzany w 
oentralii, dostaje się do miedzianych 
na 8 mm. grubych drutów, uwieszo­
nych sztuoznie na 5 milimetrowych 
drataoh stalowych, które na poprzek 
ulioy między domami w wysokości o 
metrów a w odległości 40 m od siebie 
porozpinano.

Na dachu wozu umooowane są wi- 
delka w ten sposób, że sprężyna osa­
dzona również na dachu, ustawiać je 
zamierza pionowo, ozego jednak usku­
tecznić nie zdoła, bo widełka przecz­
nicą swą opierają się o drut przewo 
dowy, zanim jeszcze stanąć ro< gą pio­
nowo. W  ohwili gdy gór u , rz-czmea 
widełek zetknie się z diuu-i» przewo­
dowym, przedostanie się prą I płynący, 
w drucie przez nią do wideł*-!-, a ?, tych 
do motoru ustawionego we w>zie, skąd 
płynie do szyn, któremi ozęś.; <>wu wrą- 
oa do oentralii, częściowo zaś gabi się 
w ziemi.

Przypływem prądu elektryoznego 
ożywiony motor, nabiera ruohu obroto­
wego, który to ruch przenosi się za

pomocą łańcuchów ulepszonego przez 
Siemensa sysfemu Galla, na obie osie 
wozu kolejowego. Ponieważ wóz nie 
stoi w powietrzu lecz na szynach, więo 
osie jego nie pozostają w mchu li tyl­
ko wirowym, ale nabierają zarazem 
ruchu postępowego, skutkiem ozego ca­
ły wóz się toczy, a ponieważ zabiera 
ze sobą widełka ślizgająoe się ustawi­
cznie po drucie przewodowym, w któ­
rym prąd elektryczny krąży, zatem to­
czący się wóz zasilanym zostaje pod­
czas całej swej drogi prądem elektryoz- 
nym, który to prąd dostaroza motorowi 
jak już wspomniano siły, równającej 
się pracy 25 koni.

Motor nie praonje jednak przez ca­
ły  czas swej drogi z siłą 25 koni, bo 
praca ta jest potrzebną tylko do prze­
bycia wzniesień bardzo stromych; na 
wzniesieniach łagodniejszy oh, jakoteż 
w linii poziomej nie potrzeba do ruchu 
tyle praoy. W  nieco stromszyoh s p a d ­
k a c h  wóz nawet bez wszelkiej praoy 
motora w dół się toczy

Wjeżdżająo np z ulicy Kopernika 
na ulicę Leona Sapiehy ł>u kościołowi 
św. Magdaleny, praouje motor by wy­
prowadzić wóz w górę z s łą 20 — 25 
koni, podozas gdy jadąo w odwrotnym 
kierunku od kościoła św. Magdaleny 
ku miastu, motor nie pracuje woale, bo 
wóz pędzony siłą ciążenia sam s>ę na 
dół toozy. To samo się dzieje w czasie 
jazdy ulioą Łyozakowską od kośoioła 
św. Piotra i Pawła ku plaou Cłowemu.

W  drutach przewodowyoh krąży 
prąd ustawicznie w oałej swojej pełni, 
wozy biegnące po linii nie konsumują 
jednak w każdej chwili swego biegu 
całej ilości prądu, pomimo że cały prąd 
przez widełka do wozu się dostaje. 
Wynika z tego, że w każdym wozie 
znajdować się musi przyrząd, który 
umożliwia doprowadzanie, do motora 
tyle tylko prądu, ile wymaga praca, 
którą motor ma wykonywać. Przyrzą­
dem takim jest korba, dająca się od­
ręcznie ustawiać tak, że jedna część 
przypływającego do wozu przez wideł­
ka prądu, dostaje się do motora, druga 
zaś do zwojów niklowych lub glino­
wych drutów, rozpostartyoh pod wozem 
na kształt strun fortepianowych. Ta 
część prądu elektrycznego, która do­
stała się do motoru, przeobraża się 
w użyteczną pracę, ozęśó zaś która 
spłynęła do drutów fortepianowych, za­
mienia się rozgrzewająo je, w praoę 
nieużyteozną. Ta ozęśó prądu jest prze­
to straooną.

Dla ruohu elektryoznego jest obo- 
jętnem, ozy wozy toczą się po linii po­
ziomej, ozy też wspinają się w  górę, 
bo w obydwóch razach spożywa wóz 
jedną i tę samą ilośó w oentralii wy­
tworzonego prądu.

Rentowność kolei zawisła całkowioie 
od ilości przewiezionyoh osób, a raczej 
od taksy, którą od nich za przewóz 
pobierano, jakoteż od wydatków.

Największą rubrykę stanowią wy­
datki na płacę ludzi obsługujących ko 
lej, jakoteż kwota potrzebna do amor 
tyzaoyi i oprocentowania kapitału za­
kładowego.

Wydatek na paliwo, smarowanie, 
oświetlenie i t. p. zostaje na drugim 
planie.

Podobnie ma się rzecz przy kolei 
konnej. Gdyby płaca ludzi była przy 
obydwóch kolejaoh jednakową, wypa­
dałoby, że o rentowności decydować 
będzie wielkość kwoty, potrzebnej na 
amortyzaoyę i oprocentowanie kapitału 
zakładowego, a ponieważ kapitał zakła 
dowy kolei elektryoznej jest znacznie 
większym aniżeli konnej, więo przy je ­
dnako gęstym ruohu, kolej elektryozna 
musiałaby byó droższą.

W rzeozywistości jednak, potrzebuje 
kolej elektryozna do obsługi mniej lu­
dzi aniżeli konna. Ponieważ 25 koni 
elektrycznych potrzebnyoh do prowa­
dzenia jednego woza, nie pożerają prą­
du elektryoznego przez cały ozaa swej 
pracy, a gdy nie pracują, wcale ża­
dnej strawy nie potrzebują; para koni 
żywyoh zaś, która ciągnie wóz kolei 
konnej potrzebuje pożywienia także w

stanie spoczynku, — stać się może, że 
strawa 25 koni elektryoznyoh będzie 
mniej kosztować niż strawa jednej pary 
koni żywyoh.

Tam więc, gdzie płaca człowieka 
jest wysoką, węgiel i żelazo mają cenę 
niską, a ruch osób jest wielki, tam się 
okaże kolej elektryozna zakładem eko- 
nomioznym.

W północnej Ameryce i zaohodnioh 
Niemozeoh mają miejsoe właśnie te 
stosunki. Żelazo ma niską oenę, węgiel 
jest tani a płaca robotnika wysoką. 
Dlatego też zrozumiemy, że w takich 
okolicaoh koleje elektryczne prospero­
wać mogą i muszą.

U nas zaś, gdzie tonna węgla ko­
sztuje 15 zł. a nie 15 marek jak w 
Niemozeoh, gdzie płaoa robotnika jest 
o połowę niższą niż w Niemozeoh, 
gdzie za sprowadzenie szyn i wozów 
częstokroć wysokie cła opłaoaó musi­
my, gdzie koń i jego strawa są daleko 
tańsze aniżeli w Ńiemczech lub w Ame­
ryce, gdzie ruch jest pół mierny rzeoz 
się najzupełniej zmienia.

U nas kolej elektryozna nie musi 
się koniecznie rozwijać i byó tańszą; 
dlatego też zaprowadzając koleje ele­
ktryozne, zastanowić się musimy, ozy 
one odpowiadają n a s z y m  warunkom.

Gostkowski.

KRONIKA.
Lwów dnia 30 października

Obywatelstwo honorowe nadały ks. 
Adamowi Sapieże miasta Tarnów, Gorlice i 
Tarnopol.

Z rad powiatowjch pierwsza rada p o ­
wiatowa jasielska pospieszyła z uznaniem 
dla księcia Sapiehy. W  piśmie tern czyta­
m y: „R ada powiatowa Jasielska jednogło 
śnie uchwaliła wyrazić J. 0 . Księciu naj­
gorętsze podziękowanie za wytężone trudy 
około nrządzenia i prowadzenia wystawy 
krajowej —  tak patryotycznie, że wystawa 
stała się dziełem edukacyjnem całego kraju, 
rozbudziwszy w obu naradach bratnich po­
czucie istotnego patryotyzmu i zamiłowanie 
do wspólnej praoy ku ich odrodzeniu tak 
pod względem ekouomiczuym, jak i narodo­
wym. “ Na pismo to odpowiedział ks. Sa­
pieha na ręce prezesa w te s łow a : „Ś w ie ­
tnej radzie racz czcigodny panie wyrazić 
najszczerszą wdzięczność, za tak łaskawe, 
gorące słowa uznania, które w każdym ra­
zie odnoszę i do moich zacnych kolegów w 
pracy. Jeżeli jednak wystawa nasza doszła 
do tak szczęśliwie poważuego znaczenia, to 
jestto tylko zasługą kraju całego, który za­
opiekował się nią, uznał za swoje dzieło.“

Mianowania. Adjunkt sądowy Roman 
Rybarski w Rzeszowie został mianowany 
adjunktem sądu powiatowego w Tyczynie 
zaś adjnnkt sądu powiatowego w Tyczynie 
W ładysław Krzyszkowski adjunktem sądu 
w Rzeszowie.

Prezydyum kraj. Dyrekcyi skarbu zamia­
nowało kontrolora podatkowego Mieczysława 
Czaykowskiego poborcą podatkowym w IX  
klasie rangi.

Z arm ii. Awans listopadowy został 
wczoraj ogłoszonym. Zbrojmistrzem polnym 
został mianowany ks. Rudolf Lobkowitz, je ­
nerałami kawaleryi zostali mianowani An­
drzej Palffy i br. Antoni Bei chtolsheim ; 
dalej awansowało 14 jenerałów-majorów i 
23 pułkowników, a mianowicie marszałka­
mi lejtnnntami zostali: Fryderyk Herren- 
sehwand, Karol Pecbe, Alek. lir. Huebner, 
Gustaw Zygadłowicz, Jan Beck, Otto Mora- 
wetz, Aleksy Zoltan. Ludwik Janky de Bu- 
les, Franc, Heller Hellheim, Alfred Kropat- 
schek, Józef Hermann, Jan Latschner, Ka­
mil br. Komers de Lindenbech, Otto Beck 
Nordenau. Jenerał-majorami zamianowani 
zostali pułkow nicy: Hugo W agner, Edward 
Steiniiz, Henryk Polko, Józef Nechwalsky, 
Paweł Thos, Jan Lauer Schmitteofels, P iel- 
stiker von Pleiburg, Koloman Babos, Ar. 
Pino de Friedenthal, Henryk Ivanossich de 
Kiistenfeld, Józef Sochanie1* icz Swiplaski, 
Karol Hablitschek, Albert Lenk de Treuen- 
feld, Antoni br. Malowetz de Malowitz i 
Kosor, Józef Benkese de Keezdi Sarfalva, 
Hugo Molnar de Keresztet Vajka, Theodor 
Haas de Kattenburg, Franciszek Siglitz, An­

toni de Mosetig, Jśkób Mazanec, W ilhelm 
Bittner.

Śluby. W Krakowie zawartym został 
w sobotę związek m ałżeński między panną 
W ładysławą Żeleską, córką wiceprezydeut* 
sądu wyższego krajowego w Krakowie, a 
p. Wilhelmem Szomkiem inżynierem powia­
towym w Sanoku.

W Podstolicach odbył się dnia 24. bm. 
ślub panny Heleny Spławińskiej nauczyciel­
ki z Krosna z p. Stanisławem Balem, kie­
rownikiem szkoły w Rzeszotarach.

Na placu wystawy urząd pocztowy 
zwiniętym zostaje dziś w południe, biura 
zaś dyrekcyi wystawy przenoszą się dnia 1 . 
listopada na nl. Jagiellońską 1. 15.

Plac wystawy zamkniętym zostanie dnia 
1. listopada.

W sprawie budowy nowego te­
atru we Lwowie odbyło się wczoraj po­
ufne posiedzenie rady miejskiej, na którem 
p. Janowski zaprojektował plac Gołuchow 
skich jako najodpowiedniejsze miejsce pod 
budowę gmachu teatralnego. Wnioskodawcę 
poparł gorąco dyr. Zima. P . Rawski o- 
świadczył się za placem Bernardyńskim, 
nie znalazł jeanak dla swego projektu po­
parcia wśród radnych. Wreszcie p. Rewa- 
kowiez wyraził swe zdanie, ażeby miasto 
weszło w rokowania z fundacyą hr. Skarbka 
co do nabycia obecnego gmachu i nastę­
pnie tenże przebudowało. W obec żywej dy 
skusyi, jaką sprawa budowy teatru obudziła 
wśród naszej repr^zentacyi, odroczył p. wi­
ceprezydent Marchwicki posiedzenie rady do 
dnia dzisiejszego, na godz. 6 popoł.

W kasynie mlejsklem odbędzie zię 
10. listopada wielki raut na dochód Tow. 
Szkoły luduwej.

Z życia towarzyskiego. W sobotę 
dnia 27. bm. odbył się u pp. Jerzostwa 
Łodyńskich z Derewlau wieczór z tańcami, 
bawiono się ochoczo do 7.. rano. W licznem 
gronie zaproszonych, zauważyliśmy: mar- 
szałkowstwa Salów z córkami, panią Zacha- 
riasiewieżową z siostrzenicą, pp. Czerniako­
wskich, panią Siemiginowską z córką, pa­
nią Jełowicką z córkami, panią Renzenberg 
z córką, państwa Wysockich z córką, pp. 
Brzeżanich, Krajewskich z siostrzenicą, 
Szmidtów, Chołoniewskich i w. i. Tańce 
prowadzili panowie Zaklika i Różański.

Z komitetu katol. stowarzyszeń do­
broczynnych otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie: „P ierwsza lista 
składek złożonych na cele dobroczynne w 
zamian wystawnego ubieraoia i oświetlania 
grobów. Na Tow św. Wincentego a Paulo 
(m ęzkie) złoży li: Hr. Mierowa na zupę rum- 
fordzką 10 z ł .;  rodzina Sylwerego Thulliego 
5 z ł . ; Hr. W łodzimierzowa Dzit duszycka 14 
z ł . ;  Pani Leurman 1 z łr . ; p. Henryk G ło­
wacki 2 zł. Na arcybractwo Królowej koro-, 
ny Polskiej: p. Karol Modawski 1 z ł.; Na 
Dom pracy pod godłem „Opatrzności" : p. 
Karol Winiarz 10 zł. Na Zakład nieuleczal 
nych św. Józefa : panna Wanda Leszczyńska 
10 z ł . ;  pani Józefa Czarkowska 3 z ł ;  na 
Tow. św. Józefa z A rym atei: N. N. 2 z ł . ;  
Na Przytulisko św. Józefa p. Towarnicki 5 
z ł .:  pni Wanda Zygodłow icz 5 zł., dr. A l­
fred Zygadłowicz 5 zł., pni A. Hoszardowa 
5 z ł . ; Na schroniska brata Alberta : pni
Tekla Passakas 2 zł. Bez oznaczenia Towa­
rzystwa p. Ignacy Drecher 5 zł., Wojciech 
Fila 5 zł. Zarazem podaje Komitet do publ. 
wiadomości, że w dniu „W szystkich Świę 
tych" przez cały dzień dalsze składki przyj­
mować b ę d ą : Cukiernia p. Bienieckiego i 
sklepy p. Matyskiewicza przy ul. Akademi­
ckiej i przy placu Bernardyńskim, jakoteż 
na cmentarzu członkowie komitetu.

Dyrekcya po l i c j i  ogłasza: W dniach 
1. i 2. listopada br. ulica Piekarska od go­
dziny 3. popołudniu będzie dla przejazdu 
zamknięta. Dojazd do cmentarza Łyczako­
wskiego jedynie ulicą Kochanowskiego (R u ­
ry) a odjazd ulicą Łyczakowską. Dia uni- 
uniknięcia ścisku otworzono drugie wejście 
do cmentarza z ulicy św. Piotra i Pawła 
naprzeciw realności kamieniarza p. Schim- 
sera.

Pogrzeb śp. prof. Em. Ognowskle-
go odbył się dzisiaj o godzinie 10. rano 
przeniesieniem zwłok z domu na Podwalu 
1. 9. do cerkwi W ołoskiej. Ekspoitaeya z 
cerkwi na cmentarz rozpoczęła się dopiero 
około godziny 3 . popołuduiu. Nad trumną 
przemawiali pp-: Pr°fi Werchracki od sto-

    “ V.IJVU|
K r a d z ie ż  zegarka damskiego o jednej 

kopercie popełniono wczoraj w kancelaryi 
sądu garnizonowego na szkodę feldwebla p. 
V  B.

Drogi poczęstunek. Stolarza Michała 
zaprosili onegdaj dwaj nieznajomi mu 

bliżej mężczyźni, znajdujący się w szynku 
na Żółkiewskimi!, na „parę kieliszków ", a 
gdy następnie amfltryoni, uraczywszy stola­
rza do syta, opuścili szynkownię, tenże spo­
strzegł brak nowego srebrnego zegarka.

Z a p is k i  policyjne Handlarce owoców 
Perli His skradł wczoraj czeladnik krawiec­
ki Goldhammer z mieszkania bieliznę war­
tości 182 zł.

Szynkarz Brandes doniósł wczoraj p oli- 
cyi, że od dłuższego czasu spostrzega brak 
w swej kasie podręcznej i  że o kradzież sy- 
stematyczoą podejrzywa Rozalię S. u której 
po przeprowadzonej rewizyi znaleziono rze­
czywiście 59  zł. pochodzące z kradzieży.

Wykolejenie tramwaju elektry­
cznego. Podczas dzisiejszej pierwszej jazdy 
na nowej linii na Łyczaków, wykoleił się 
o godz. 7. rano wóz nr. 11 na rogu ulic 
Czarneckiego i Łyczakowskiej skutkiem znaj­
dujących Bię na szynach kamieni, prawdo­
podobnie złośliwą ręką podłożonych.

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1. 
listopada wejdą w życie następujące nowe 
urzędy pocztow e: eraryalne w Cieklinie (po­
wiat J asło ) i w N owicy (pow. Kałusz) i 
nieeraryalne filie w Przemyślu w śródmie­
ściu i na Zasaniu.

W Krakowie wypuszczono na wolność 
onegdaj wszystkich aresztowanych za de- 
monstracye uliczne w dniu 14. bm. z wy­
jątkiem trzech.

W T a r n o w ie  postawionym został dnia 
28. bm. na tamtejszym cmentarzu parafial­
nym wielki krzyż dębowy na pamiątkę ofiar 
krożańskich z napisem : „Za  wiarę pomordo­
wanym w Krożach na Żmudzi, dnia 10. pa­
ździernika 1 8 9 3 ". Krzyż ten postawiono 
obok dawniej zatkniętego krzyża za pole­
głych  w r. 1863.

W Turce odbędzie się dnia 7 listopada 
nabożeństwo żałobne za dusze dwudziestu 
tysięcy ofiar pomordowanych w Pradze W ar­
szawskiej dnia 4 listopada 1794 przez Mo­
skali.

W  Bieżanowie poświęconym został 
OBtatniej niedzieli tamtejszy zupełnie na no­
wo odrestaurowany i przebudowany kościół 
parafialny. Odnowiony kościół bieżanowski 
ma swoją historyę. Fundowany w 1636  r, 
przez kanonika katedralnego w Krakowie i 
sekretarza króla Zygmunta II. ks. Jana F o ­
la  kwotą 12 .000 zł. poi., zbudowany został 
z kamienia w miejscu drewnianego, starego, 
zbudowanego jeszcze za czasów W ładysława 
Jagiełły w 1422, w którym to roku w Bie­
żanowie osabno ustanowiona została parafia.

W T a r n o p o lu  zaprowadzonem zosta­
nie za kilka miesięcy światło elektryczne 
w eałem mieście. Obecny właściciel Zagro- 
beli, ordynat p. Gzaikowski-Golejewski, po­
stanowił iiuizyauć ze siły wodnej, jaką w y­
dobyć można z Seretu, i  urządzić stacyę e- 
lektrycznii, Któraby obsługiwała nietylko za­
kłady pi z my sl i we w Zagrobeli powstać 
mające, lecz- ukże ulice miasta i prywatne 
pomieszkania, oraz instytucye, któreby za­
mierza. y z światła tego korzystać.

Z Tarnopola donoszą, że dnia 2 7 . bm. 
odbył się staraniem komitetu pań, na któ­
rego czele stanęły panie dyrektorowa R ogu - 
ska, starościna Zawadzka, Koźmińska, H or- 
szowska i inne, bal panieński, który zgro­
madził w obszernych i pięknie dekorowa­
nych salach kasyna miejskiego całą niemal 
inteligencyę miejscową, oraz szlachtę okoli­
czną. Bawiono się ochoczo do białego dnia, 
a dochód czysty, który wyniósł przeszło 
300. zł. przeznaczono na ochronkę biednych 
dzieci.

W B ie ls k u  ma być założonym tram­
waj elektryczny.

Mianowania w anstryackiej dyploma- 
cyi. Fremdenblatt dowiaduje się, że anstro- 
węgierski poBeł w Stuttgardzie Oklicsany, 
przeniesiony został do Hagi. Radca lega- 
cyjny w Paryżu, hr. Z ichy zamianowany 
został posłem w Stuttgardzie, a radca lega- 
syjny w Madrycie hr. Wodzicki posłem w 
Stockholmie. Mający tytuł posła br. Aehren- 
thal został zwyczajnym posłem, pozostawiono 
go jednak przy służbie w urzędzie spraw
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B i  i i  i  m a .
(Bajka na tle prawdziwem.)

(Ciąg dzlgzyj
Ja nawet czułem gorąco, ale jak się 

przekonałem, nie było tak męczące jak 
na Gzerwonem morzu, bo wieczory i 
noce były stosunkowo chłodne, tak, źe 
człowiek nabierał sił do zniesienia upa­
łu dnia następnego. Po południu tem­
peratura trochę się obniżyła; mieliśmy 
deszcz z kilkoma nawrotami. Zabawny 
on tam ; z daleka widzi się jak ciągnie 
swoje ciemne smugi po wodzie, zbliża 
się szybko, ludzie uciekają, z pokładu. 
Zdawałoby się, że będzie coś strasznego. 
Tymczasem po kilku minutach słońce 
znów świeci w całym blasku i wkrótce 
ślady nawet po deszczu na okręcie za­
ciera.

Słońce zaszło o szóstej, jak tam przez 
cały rok zachodzi, a kiedyśmy patrzyli 
na to zjawisko zawsze śliczne, choć co 
dzień się powtarzające, na północnym 
horyzoncie pokazała s:ę biała, ledwie 
widoczna, pokłębiona chmurka- Wyglą­
dała tak niewinnie po tych chmnrach 
deszczowych, które nas z pokładu spę­
dzały, że nawet na nią uwagi nie zwra­
całem. Uważniej przyglądnąłem się jej 
dopiero, kiedy jeden z oficerów przecho­
dząc koło mnie, wskazał•nS sv J _ W . - - 7

trząc przy obiedzie na te śmiejące, roz­
bawione twarze ludzi, z których nieje­
den za chwilę może w przerażenia bę­
dzie Bogu się polec.tł. ,

Po zaimprowizowanym koncercie, jak 
dawniej znalazłem się z Maiylką w na­
szym zacisznym ką iku; ona przypomi­
nała i mówiła o cichem słouecznem Co- 
lorabo, a ja mimo woli ciągle na północ 
spoglądałem, ale tam nic nadzwyczaj­
nego się nie dzieło. Może oficer się po­
mylił? Zauważyłem jednak, że jakoś 
ciemniej się robiło i ta muła biała 
chmurka, teraz czarnym dłngim, choć 
nie szerokim jeszcze pasem rysowała się 
na niebie, ale była cicha, spokojna. 
I w koło nas była cisza. Może to ta po­
wieściowa „cisza przed burzą?" pomy­
ślałem, i sprowadziłem Marylkę na dół 
wcześniej niż zwykle.

Ładne jest morze dla patrzącego nań 
z brzegu ; imponując", kiedy nas obleje 
w koło ogromem swoich wód ; ale stra­
szne, przerażające, kiedy wichrem roz- 
droczone, zaczyna się wznosić i pienić, 
i staje jakby do walki z chmurami za- 
słaniającemi mu jego .jasne niebo, bu- 
rzącemi jego ciche tonie ognistymi pio­
runami.

Ruch ocucił mnie, a zegarek powie­
dział, źe północ dawno minęła. Zesze­
dłem więc na dół. Tu się przekonałem, 
źe duchem był Henryk. Co go mogło o 
tej godzinie na pokład wyciągnąć? Ale 
żeśmy w kabinie do siebie nie mówili, 
nie pytałem o rozwiązanie zagadki, a na­
zajutrz już o tem nie myślałem.

Nazajutrz wszystkie piękności i przy-
,  na nią i po­

wiedział „będziemy mieli burzę“ . Kobie- imwjuuL wspornic pięauooci ■ 
tom nic nie mówiłem; będą miały dość jemności życia okrętowego, po całej do 
czasu bać się, jak burza przyjdzie rze- bie spędzonej na lądzie, nabrały  ̂ jakby 
czywiście, i dziwne miałem uczucie, pa- świeżego uroku; cieszyłem się znów po-

C2as odnowić nrzednłate!

rankiem słonecznym wesołym, i tym wi­
dokiem ruchliwej, niizem nie przerwanej 
przestrzeni wód, mieniącej się różnymi 
kolorami i poczciwym moim Stewartem , 
Dorim, który dawnym zwyczajem przy­
niósł mi herbatę i fajkę i pytał, jaką 
noc miałem. Cieszyłem się wszystkiem, 
siedziałem w wygodnym fotelu, w słońcu, 
okręt mię kołysał, fajka dobrze się pa­
liła. Dobrze mi było i z żalem myślałem, 
że za jedenaście dni zobaczę już ląd 
Australii, a za drugich jedenaście bę­
dę u celu mojej podróży.

Po śniadaniu, jak zwykle, wszyscy 
znaleźli się na pokładzie, ale spacer dłu­
go nie trwał, bo słońce tropikalne wcze­
śnie zaczyna przypiekać, a tego dnia 
popołudniu mieliśmy przejeżdżać równik. 
Żałowałem, że nie ma Alerieja. Nie było 
komu linii równikowej pokazać, brak mi 
było tej czerwonej dobrodnsznej twarzy.

Zabawny przedstawia! widok pokład 
w południe; myślałby kto, że jakiś przed­
siębiorca wiezie gabinet woskowych figur 
do Australii i porozkładał swoje skarby 
po fotelach i krzesłach. Nawet miss T. 
spokojnie siedziała i pozwalała z rezy- 
gnacyą Fowlesowi patrzeć na siebie, z 
czego on w pełni korzystał, choć wie­
dział, że wieczorem przyjdzie za to po- 
kntować. Ale ktoby tam myślał, co bę­
dzie potem. Zresztą to na pozór straszne 
dla Fowlera „potem* w rzeczywistości 
bardzo było piękne. Nie ulegało wątpli­
wości, że droga do niego poprzed ołtarz 
pójść musi i zaprowadzi najpierw na tę 
ładną stronę medalu, który ma wpraw­
dzie także drugą stronę — ale znów kto­
by tam o tem myślał.

Oficer się nie pomylił. Z pierwszego 
zaraz snu zbudziło mię trzeszczenie o-

krętu i ruch do jakiego w łóżku czło­
wiek nie jest przywykły. Głowie i pię­
tom zaczęło się mięszać, które z nich 
właściwie ma być na górze, trzeszczenie 
stawało się coraz nieprzyjemniejsze, a 
Iowa zyszyć zaczęły mu łoskot fal i huk 
piorunów. Światło błyskawic rozjaśniało 
co chwila kabinę, z wnętrza okrętu za­
częły dochodzić różne głosy. Ludzie bie­
gali po korytarzach, a ua cały okręt ro­
zlegał się głuchy łoskot przewalającego 
się w szafach kredensowych stołowego 
naczynia.

O leżeniu nie było mowy; odkręci­
łem elektryczną lampę, ubrałem się, co 
wielkiej zręczności wymagało, i wysze­
dłem w nadziei, że się na pokład dosta­
nę. Ale tam nie puszczano; tam inni 
pasażerowie —  fale — bal sobie urzą­
dzali, i mieli także swoje elektryczne 
oświetlenie, i kapele nielada. A sternik? 
Przywiązany stał przed kompasem i bro­
nił swego i naszego życia.

Na korytarzach ruch się wzmagał z 
każdą chwilą. Kto nie chorował wybie­
gał z kabiny, przestraszony, nie wiedząc 
po co i gdzie biegnie. Na nogach tru­
dno się było utrzymać, ludzie rozbijali 
się o siebie, o ściany. Jeden pytał dru­
giego co się dzieje? co robić? ale na 
odpowiedź nie czekał. Odpowiadał huk 
piorunów, szum bałwanów i trzeszczenie 
i przewalanie się okrętu.

Nb tem tle to bezładne bieganie, ha­
łas i przerażenie widoczne na twarzach, 
tworzyły obraz trudny do wymazania 
z pamięci. Jak z domu ogarniętego pło­
mieniami, każdy bezwiednie w pierwszej'
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wiek czując niebezpieczeństwo, chce się 
zeń wydostać.

Po pierwszej chwili przerażenia, po­
godziwszy się z koniecznością, odzyska­
łem panowanie nad sobą i pierwsza 
myśl moja była o Aleksandrach. Pobie­
głem, jeżeli rozbijanie sobą ścian kory­
tarza tak nazwać można, do ich kabi­
ny. Po drodze dolatywały mię z kabin 
płacz, jęki kobiet i klęcia Anglików. 
Najstraszniej może było tam gdzie pa­
nowała cisza. Cicho było i pod nr. 75, 
u Aleksandrów. Zapukałem, on wyszedł. 
Był blady bardzo; popatrzył na mnie ja­
kimś wzrokiem strasznym, którego zro­
zumieć nie mogłem. Na mdje zapytanie 
co się z Marylką dzieje, odpowiedział 
tylko, że jest chora i zamknął drzwi 
kabiny.

Osłupiałem ze żdziwienia ; czy strach 
mu rozum pomąeił? Powoli wracałem 
chodnikiem, myśląc o tym dziwnym 
wzroku i zachowaniu się dawnego przy­
jaciela. Za każdym razem, kiedy okręt 
ze szczytu wodnej góry w przepaść za­
padał, oddech mi ustawał i przystając 
w chodzie, czułem jak wszystko we 
mnie chce się oprzeć temu szalone­
mu pędowi w otchłanie. Czasem okręt 
uderzony równocześnie w bok bałwa­
nem, kładł się prawie na fale, a jak w 
takiej chwili piorun zaryczał, robił mi 
ten rnch Tasmanii wrażenie, jak gdyby 
ona w strachu do wód się tulić i w nich 
ukryć chciała. Światła elektryczne wre­
szcie były pozapalane i świecąca ta łu­
pina tańczyła jakąś wściekłą tarantelę 
w szalonym chaosie piany, bałwanów,

_______ , ___ -----------------------    chmur ciemności i gęstych piorunów.
chwili chciał uciekać. Na zastanowienie Zaszedłem do salonu; tu schronu 
w takich chwilach czasu nie ma; czło- się kto nie chorował; instynktownie *u~

dzie się szukali i skupiali. Może im 
ulgę sprawiało widzieć przestrach dru­
gich. Kobiety płacząc w głos się modli- 
ły, jakiś Anglik perswadował im, że nie 
ma się czego obawiać, bo to nie cyklon 
tvlko zwykła burza. Miss T. z opartą 
w tył głową siedziała spokojnie, blada, 
poważna, przed nią stał Fowler, i widać 
było, że całe niebezpieczeństwo tyle go 
tylko obchodziło, o ile groziło jego 
dziewczynie. W oczach przebijało się 
tyle miłości i troski o nią, że gdyby to 
już nie było przed tem nastąpiło, onaby 
go w tej chwili musiała pokochać.

Takich spokojnych wielu nie było; 
należał do nich także Henryk, zapchany 
w kąt jakiejś kanapy, posępny, zachmu­
rzony, prawdopodobnie wściekły, że ta­
kie awantury przechodzić musi nada­
remnie. Jak długo to wszystko trwało, 
wtedy nie miałem pojęcia, zament i la­
ment ciągle się wzmagał, dopiero poka­
zanie się oficera uspokoiło nieco umysły. 
Zapewniał, że niebezpieczeństwa już 
nie ma, że burza przechodzi, i rzeczy­
wiście huk piorunów stawał się słabszy, 
a to może najbardziej przyczyniało się 
do demonicznej działając najsil­
niej na zmysły 1 nerwy. W  godzinę 
później zaczął się salon wypróżniać; 
hałas trwał ciągle ale jufc wesoły z od­
głosami śmiechu, karambole, bo kołysa­
nie ciągle było bardzo silne, wywoły­
wały wesołość.^ Życzono sobie dobrej 
nocy, Fowler uścisnął mi rękę jakby 
chciał dziękować, że Miss T. nie się nie 
stało. (C. a. n.)

K. Fedorowicz.

*  *

„Nowi prenumeratorowie otrzymają bez­
płatnie początek powieści

Biblioteka powieściowa
miesięcznie 40 centów — 8 arkuszy — drukuje 
obecnie powieść „Przeciw prądowi". Marrenne,
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zagranicznych. Jeneralny konzul w Sofii 
Burian otrzymał tytuł i charakter posła, 
baron Cali przeniesiony z Konstantynopola 
do Berlina, zostanie zastąpiony przez radcę 
legacyjnego Macchio, urzędującego obecnie 
w  Belgradzie, a radca legacyjny baron Ham- 
merstein został przydzielony do poselstwa 
w Kopenhadze.

Pol-cy w Niemczech po za Berlinem 
mają dziś około 70 towarzystw kawlicko- 
polskioh, charakteru przeważnie kościelnego. 
Połowa tych towarzystw przypada na West­
falię. W nadreńskiej prowincyi jest około 
2 0  towarzystw, w Hanowerukiem 5, w Sa­
ksonii 20, w Szlezwigu 1. Najwięcej człon­
ków, bo około 500 , ina Towarzystwo św. 
Barbary w Botorpie pod Monasterem. Tam ­
tejsza kolonia polska liczy 4 .500  głów . Do 
Botorpa dochodzi około 500  różnych gazet 
poxsk'ch, a z ich roznoszenia utrzymuje się 
jeden człowiek.

W  Berlinie samym liczą Polaków około 
60.000, a z każdym dniem, nieledwie ka­
żdym pociągiem przybywa z Księztwa, Prus 
i Szlązka nowy sukurs. Jeżeli się spotka 
na ulicy koszykarza, handlującego wędro­
wnie, można liczyć z pewnością na to, że 
to górnoszlązak. Gdziekolwiek się w Berli­
nie ruszysz, na głos sekretów opowiadać po 
polsku nit możesz, bo czy to na ulicy, czy 
w lokalach publicznych, wszędzie łatwo się 
spotkać z Polakiem. Mianowicie też lud słu­
żebny z polskich stron bardzo ciśnie się do 
Berlina, bo tam lepiej płacą, a czasu w ol­
nego więcej nie w ojczyźnie. Służba nie­
dziele często miewa wolne i może się bawić 
swobobnie. Skoro z rodziny o kilkorgu do­
rosłych dzieci, jedno się puści do Berlina, 
wnet resztę ściąga za sobą. Dawniej rekru­
towały się szeregi służby w Berlinie po 
części wyłącznie z Luzacy i (Serbska, Wen- 
dów), mianowicie też korpus nianiek i ku­
charek; dziś Polki współzawodniczą z tam- 
temi, z upodobaniem jednak eisną się też 
do fabryk przeróżnych, gdzie są poszukiwa­
nym żywiołem. Lud ten przy większej swo­
bodzie na obczyźnie, nieco się ożywia, ale 
Niemcy zawsze jeszcze zauw ażają,. że lud 
ten odznacza się charakterystycznym rysem, 
tern, co Niemcy nazywają gedtucktes We- 
sen, pognębiouem usposobieniem. Nie podo­
ba się też Niemcom nagłe przejście nieraz 
z takiego pognębienia do wyuzdanej hała­
śliwości i nieobyczajności. Pod tym wzglę­
dem daieko gorzej ma być wśród naszych 
wychodźców w Ameryce, gdzie „pognębiona* 
natura polska zupełnie niknie, animusz się 
podnosi a buta polska wybija się na wierzch 
tak dalece, że dawni słudzy z europejskiej 
ojczyzny przybierają z upodobaniem nazwi­
ska swych dawniejszych panów, głównie 
szlachty.

Że ludnść polska w Berlinie potrzebuje 
duchowej opieki w kościele i szkole, chyba 
nikt wątpić nie może. To też krzątają się 
obecnie Polacy w Berlinie około urządzenia 
bazaru, z którego czysty dochód obróci się 
na dobro szkółek polskich w różnych czę­
ściach Berlina. Z początku r. b. istniało 
już 5 szkółek takich Obecnie przybyły dwie 
nowe, a w planie jest urządzenie jeszcze 
trzech innych. Prócz t»go urządzi się szkoła 
uzupełniająca.

Z humorystyki życia. O pomysłach 
p. W acława W ysym Antoniewicza w K ra­
kowie, które i do Lwowa zaleciały już e- 
chem, pisze korespondent petersc-urskiego 
Kraju-. „ A no, nareszcie być możemy o 
naszą przyszłość spokojni. Postarał się o to 
p. W acław Woysym Antoniewicz w Zwie­
rzyńcu pod Krakowem. W edług jego zdania, 
powinniśmy iść za przykładem żydów i spi 
snć dla siebie rodzaj Talmudu. Jeżeli się 
nim przejmiemy i wierzyć w niego będzie­
my, społeczeństwo nasze, równie jak żydo­
wskie, uratowane zostanie. P. Wacław W oy­
sym Antoniewicz jest tak dobry, iż nietylko 
powziął pomysł wynalezienia tarczy ochron­
nej przeciw wszelkim mogącym nam grozić 
katastrofom, ale nawet tę tarczę ochronną 
wykuł już sam w swoim warsztacie na 
Zwierzyńcu. Czytamy bowiem prospekt, za­
czynający się od s łów ; „W  niedługim za­
pewne czasie wyjdzie, jeśli Bóg pozwoli : 
„Silva rerum ", czyli „Talmud polski", czyli 
„Koran polski", czyli „Zend-Awesta polska", 
czyli „Księga Manu polska", czyli „Konfu- 
cyusz polski", napisał Rabbi ben-Anton 
W oysym ". Aż serce rośnie, kiedy się czyta 
dalszy ciąg prospektu. „Talm ud polski" za­
wsze się w czterech tomach mniejszych, albo 
w jednym wielkim (możeby lepiej było w 
dwóch ani mniejszych, ani wielkich, ot, tak 
aobie średnich.) W księdze pierwszej pomię­
c i  się „M nkrobiotyka", czyli sztuka prze­
dłużenia życia ludzkiego. Śliczna myśl, choć 
lekarze gniewać się będą za odbieranie im 
chleba. Na ozele znajdziemy przepisy brami­
nów indyjskich, którzy „doszli do najlepsze­
go o rzeczy poięcia". Dowiemy się również, 
co myśli dzisiejsza medycyna, a do czego 
doszła starodawna tradycja lechieka, która 
„m a ogromne zapewne na przyszłość zna­
czenie.". W  księdze drugiej zawsze się tra­
ktat o małżeństwie. Złożą się na niego ro­
zdziały ; fizyologja, psychologja, różne for­
my ślubu ->d porwania do prirtfdziwego 
źw ilźku serc, wychowanie dzieci, użytek 
chłosty u różnych narodów, kwesty a ustano­
wienia formy i ceremoniału zwyczajów ro­
dzinnych i domowych, bistorya literatury, 
ogłada, prawa rządzące sercem i t. d. i td. 
księga trzecia będzie naś uczyła o narodo­
wości. Dowiemy się z niej o wielu rzeczac 
i przeczytamy projekt rycerskiego zakonu 
Zmartwychwstańców i sądów honorowych z 
jego ramienia. Księga czwarta nosić będzie 
tytuł „W ieczność". Czytelnik nawet nie wy­
obraża sobie, czego się z niej dowie. P ° 
kwestyi końca świata, święcenia niedzieli i 
nieśmiertelności duszy, zobaczymy jak idee 
rodzą czyny a czyny rodzą ducha, czem 
jest filozofia dziejów, a czem wiek X IX , w y­
czytamy „hynotezy co do przyszłości po-

Paryżu. Jeżeli zapłaci za druk i papier, to 
znajdzie się i wydawca. Rekomendujemy mu 
firmę Didot lub Haehette —  obie bardzo po­
rządne, solidne, jak się mówi po kupiecku",

Na dar honorowy dla J. E. ks. arcy­
biskupa Issakowicza złożyli w dalszym cią ­
gu na ręce naszej administracyi po koronie, 
pp.: Robert Czaykowski, Emilia Czaykow- 
ska, Zygmunt Czaykowski, Staś Czaykow­
sk i; Apolinary Woiński, Filipina Woińska i 
Jadwiga Woińska.

Sztuki pię* tm.
Z te a tr u . Wczorajszy trze ii występ p. 

Heleny Modrzejewskiej W roli Adryanny Le- 
couvreur, zapełnił znowu amfiteatr zupełnie. 
Zachwycona mistrzowską grą znakomitej 
artystki publiczność, owacyjnemi oklaskami 
dziękowała jej za podniosłe wiażenie i uczu­
cia, które grą swoją p. Modrzejewska w y­
wołuje. Z upragnieniem oczekują wszyscy 
dalszych występów p. Modrzejewskiej, bilety 
na jej występy zamawiane są kilka dni po- 
przćd.

Wczoraj w ensemblu wystąpiła p. Go- 
sławska w roli baronowej.

Rejmrtoar teatralny. Dziś we śro­
dę czwarty gościnny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej „D a lila " dramat w 5 aktach 
Oktawiusza Feuillet’ a. Jutro we czwartek 
popołudnia „P odróż po Warszawie" kroto- 
cliwila ze śpiewami w 6 obrazach Feliksa 
Szobera, muzyka Adolfa Sonnenfelda. W ie­
czór piąty gościnny występ pani Heleuy 
Modrzejewskiej „Marya Stuart" tragedya w 
5 aktach Fr. Szyllera. W piątek „D ziady", 
dzieło muzyczne Stanisława Moniuszki, s ło ­
wa Adama Mickiewicza. „Lituania" obrazy 
z żywych osób według Artura Grottgera, 
po raz pierwszy „G ość nieproszony" obraz 
dramatyczny w 1 odsłonie Maurycego Ma- 
sterlincka.

* „ M y ś l i "  nr. z d. 15. października 
zawiera między innem i: d. c. studyum Ma­
ryi Konopnickiej; o śp. Teofilu Lenartowi­
czu, nowelę Kaź. Rojana pt. „G apie", obra­
zek okolicznościowy p. n. „Dzień zaduszny", 
obfitą kronikę.

* „Praczka księżną", romans z cza­
sów rewolucyi i cesarstwa przez Edmunda 
Lepelletier’ a, zakończył drukować petersbur­
ski Kraj w nr. 41 z 26 . października.

* „ H a l l c z a n in " ,  kalendaiz powszechny 
na rok 1895, wydany nakładem drukarni 
Pillera i Sp. we Lwowie. Kalendarze przed­
stawiają ciągle jeszcze wdzięczne i obszerne 
pole dla przedsiębiorców uczciwych. Rzctel 
nych i dokładnych informacyj każdy pożąda 
i każdy chętnie nabywa taki podręcznik, 
gdzie potrzebne dane w Każdej chwili zua- 
1,-źć i zaufać im w zupełności może. To też 
dział informacyjny powinien być właściwą 
treścią kalendarza. Wprawdzie każdej jesieni 
pojawia się u nas dość kalendarzy, ale g łó ­
wnie zapełnione są nędznemi ramotkami, 
garścią płaskich, zwietrzałych, niezliczone 
razy przerabianych konceptów i rysunecz­
ków, —  a dział informacyjny zupełnie za­
niedbany, poprostu te same cyfry, adresy, 
przepisy przedrukowują się z loku na rok. 
Otóż właśnie z pośród wszystkich kalenda­
rzy tem wyróżnia się „Haliczanin", że naj 
większą wagę kładzie na dział informacyjny 
i o każd<-j instytucji publicznej podaje pe­
wne i sumienne daty, którym zupełnie za­
ufać można. A nie pomija żadnej instytucyi, 
ani żadnego urzędu, tak że podaje czytelni­
kom z jednej strony najdokładniejszy sze- 
matyzm Galicyi i miasta Lwowa, a z dru­
giej strony wszystkie inform acje potrzebne 
w życiu codziennem. Po kalendarium astro- 
nomicznem i świątecznem i po kalendarzach 
100-letnim i myśliwskim rozpoczyna t-ię ob­
szerny na 60 stronach dział inform acyjny: 
tabele porównawcze monet, skala stemplowa, 
przepisy pocztowe i telegraficzne, przepisy 
pocztowej kasy oszczędności, spis urzędów 
pocztowych i telegraficznych, tabela miar i 
wag, tablica procentowa, wykaz należytości 
stemplowych, taryfa adwokacka, taryfa p o ­
datkowa, spis jarmarków, dalej dokładny 
przewodnik lwowski i szematyzm miasta 
Lwowa, potem zręczny wyciąg z szematy- 
zinu Galicy i, wreszcie przepisy kolejowe i 
wykaz losowań. Znajdujemy dalej dział g o ­
spodarczy, zapełniony cennemi wskazówkami 
dla praktycznego życia domowego. A  dalej, 
wedle tradycyj kalendarzowych, zamieszczony 
jest obszerny dział literacki, — wcale je ­
dnak nie kalendarzowej wartości. Złożyły 
się na niego bowiem pióra najlepszych no­
welistów i humorystów; przytoczymy dla 
przykładu tytuły kilku utworów: „L ist" 
monolog Rissowskiego, „Ś lu b" Rutkowskie­
go, „P od  głazem" Rossowskiego, „Manda­
ryn" mmoreska Moszkowskiego, „Szare pta­
szę" Bęczkowskiej, „Grali komedyę" R. R., 
„Bieda" Niedźwieckiego, „Z e  starej kroniki" 
humoreska Francisa, „Form oza" humoreska 
z francuskiego i w. i. Pomiędzy niemi roz 
rzucono mnóstwo udatnyeli poezyj i zgra­
bnych dowcipów. Część tę literacką zdobią 
rzeczywiści! prześliczne rysunki, wykonane 
z finezyą i smakiem przez jednego z naj­
lepszych polskich rysowników.

Kalenca.rz „Haliczanina* wychodzi już 
rok c z t e r d z i e s t y  p i e r w s z y  i pośród 
nas a najhardziej już pośród obywateli ziem- 
s ich cieszy się ogromną popularnością w ła­
śnie dla tej swojej sumienności w opraco­
wywaniu działu informacyjnego i niegonie- 
uiem za pustym efektem. Wydawnict vu „H a­
liczanina w tym roku położyło największe 
starania, ab kalendarz na r. 1895 był jesz ­
cze dokładniejszym i cel ten osiągnęło w zu 

łności.

dlitwa do Matki Boskiej), Pawła Koźmiń­
skiego (W  noc letnią), Kazimierza Glińskie­
go (Słowik), tudzież Pola i Lenartowicza. 
Dalej artykuły: Fr. Rawity (Koniec Rzeczy­
pospolitej polskiej) ; Dr. S. (Smieró i po­
grzeb cara M ikoła ja); Wystawa krajow e; 
Ignacy Dąbrowski (Legenda o promyku so­
botnim); trzy Legendy ruskie; Jordan (Sę- 
dziu lko); Jan M atejko; ks. kard. Dunaje­
w ski; wspomnienia pośmiertne (dr. Antoni 
Eolle, dr. Józef Łepkowski, hr. A u g . Cie­
szkowski, Henryk Pillati, m alarz); V. Cairo 
(Na szlaku, obrazek w schodni); Morderca 
w państwie M onaco; Peregrynacya IM P 
Zagłoby po Warszawie. Następują artykuły: 
dr. Daniełowicz-Strzelbiekiego (Leczenie po­
zornej śmierci) i dr. Jana Sobierańskiego 
(Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach u 
dzieci. Wreszcie zwykłe w kalendarzach 
przepisy pocztowe, stemplowe, spis Rad po­
wiatowych i prezesów, starostw i starostów, 
lekarzy, adwokatów i notaryuszów galicyj­
skich i bukowińskich itd. Druk czysty, od­
powiadający wymogom nowoczesnym. Z  po­
czątku dodany jest alfabetyczny wykaz św ię­
tych z oznaczeniem dnia i miesiąca, tudzież 
polski kalendarz historyczno-pamiątkowy.

Przytaczamy tutaj wiersz p. PI. Koste­
ckiego do ks. arcyb, Issakowicza:
Ogniste miotły nocą gwiazd nie straszą,
Nie m feną w obłokach miedziane tabuny,
Nie bije trwoga w serc lechickich struny; 
Jednak Cię prosim z wszystką dziatwą naszą, 
Bo nowa przyszłość już świta przed nami**- 
Arcypasterzu, módl się za nam i!
A owa wielka wojna już poczęta,
Choć jeszcze milczą państwa i m ocarze;
I ",awre kiedyś o wielkie ołtarze !...
Czy zrazu święta będzie, czy przeklęta,
I kto tam będzie przeciw nam, za nam i? 
Arcypasterzu, módl się za nami!
Bo Pan nie zawsze wprost zwyciężać raczy, 
I Szatanowi zrazu puszcza wodze...
Gdy znów nad wyraz cierpieć będziem sro-

[dze,
Niechaj zesłannik Jego wytłumaczy,
Że nas doświadcza Pan, a wciąż jest z nami... 
Arcypasterzu, módl się za n a m i!
Oto widziałeś, jak z Piastowskich włości, 
Jak z Jagiellońskich pośpieszały rzesze 
Do kolan Twoich, jak w Bożej pociesze,
Jak odchodziły w bezmownej radości,
Boś b łagał Pana za nami wraz z nami... 
Arcypasterzu, módl się za nam i!
Drobny pastorał Twój, Arcypasterzu,
A na dziesiątki milionów sięga,
Większa bo wiary, niż siły potęga,
Bo w wiernem dzierzysz z wiernymi przy-

[mierzu,
Bo w iem y: w doli, w niedoli, Tyś z nam i! 
Arcypasterzu, módl się za nam i!
Gdy zagrzmią działa, to nie działa polskie 
Na nowe tory świat wiodą Polacy —
W orężu siła, a zwycięstwo w pracy!.. 
W znoś do Maryi dłonie apostolskie :
Niech w imię pracy ludy idą z nami! 
Arcypasterzu, my z Tobą, Ty z N am i!

przyjmowanie Polaków do służby są- 
iowej w warszawsk.m okręgu sądo­
wym wznowiono w roku bieżącym, a 
w ostatnich miesiącach ogłoszono cały 
szereg nominaoy.j kandydatów na po­
sady sądowe z pośród krajowców ka­
tolików, którzy ukończyli kursa pra­
wnicze na uniwersytecie warszawskim. 
Czasowe nieprzyjmowanie Polaków do 
sądownictwa było wywołane konie­
cznością osłabienia żywiołu polskiego 
w tej gałęzi służby publicznej".

Ambasador niemiecki przy dworze 
rosyjskim jenerał Werder przybył do 

iwadyi, aby być obecnym na ślubie 
oarewicza z ks. Alicyą.

   uu yiu- P8* Ilustrowany kalendarz powsze-
szczególnych narodów44, oraz wiele innych j eh5J J gftljCyJSKl wydawany nakładem 
rzeczy, które się zakończą krótkim, prakty­
cznym katechizmem. Autor nie jest tak za­
rozumiały, aby sądził, iż jego „Talmud pol­
ski będzie ostatniem Błowem, owszem, mo­
że po tej „próbie" nastąpią inne, doskonal- 
b z .i . A le za nim „Talmud,, wyda, chce wie­
dzieć, czy ogół pragnie tej deski zbawienia. 
A  więc kto pragnie, niech się prędki do 
mego zgłosi, bo noże być zapóźno. Autor 
wreszcie poszukuje t nacza „Talm udu" na 
język francuzki Jeżeli mu dobrze zapłaci, 
to go z pewnością znajdzie. Poszukuje też 
wydawcy, ctóryby to tłómaczente wydał w

drukarni Winiarza na rok 1895 już wyszedł 
i można powiedzieć, prześcignął nawet sw o­
je  poprzednie roczniki. Illustracye są zna­
komite zwłaszcza portrety: KS. arcyb. Issa- 
kowicza ks. A. Sapiehy, p. Marchwick -go, 
MatejKi’ (Holewińskiego d~,eworyt), i ś. p 
kard. Dunajewskiego; prześliczna kopia ze 
Stachiewicza Legendy o promyku sobotnim ; 
dalej kopiec Kościuszki, W awel, kościół 
Maryacki. Świetna jest część literacka — 
poezye: M. Konopnickiej (Na powitanie N o­
wego roku 1895), Platona Kosteckiego (Do 
ks. arcyb. Issajrowicza), "Wład. Bełzy (Mo-

Ostatnie wiadomości
W ydział narodowieckiej „Narodnej 

Rady" postawił kandydaturę ks. Mi­
chała Zubrzyckiego z Mszańca na po­
sła do sejmu ze staromiejskiego okręgu 
wiejskiego. Kandydat zwołał wyborców 
na 2 listopada do Starego Miasta.

Hałyczanyn ubolewa, że w wiejskim 
okręgu zbaraskim występuje jako kan­
dydat do sejmu ks. Aleksy Zajączków 
ski z Zarubiniec, „adjutant" ś. p. ks. 
Siczyóskiego, i że szanse jego  poszły 
górą z powodu, iż ks. Zajączkowski po­
społu z ks. Rejtarowskim z Łubianek i 
Krasnopiórą ze Zbaraża Starego brał 
udział w wycieczce włościan ze Zba- 
razkiego na wystawę „kościuszkowską1- 
Włościanie odbyli tam już na własrą 
rękę zebranie wyborcze jeszcze dnia
8. b. m.

R a d a  k o l e j o w a  w Wiedniu roz­
poczęła wczoraj swoje posiedzenia. Prze- 
dewszystkiem obradowano nad wnio­
skiem, postawionym przez p. Koronika 
w komisyi taryfowej, aby część I. ta 
ryfy kolejowej wydaną była także w 
językach kolejowych. — Za wnioskiem 
tym przemawiali pp. Reich i Russmon. 
Przy glosowaniu odrzuciła Rada kole­
jowa ten wniosek 31 głosami przecw 
11. Na to polscy i czescy członkowie 
Rady kolejowej pi stanowili za pośre­
dnictwem Izb handlowych petyoyono 
waó w tej sprawie do Rady państwa

W  dalszym .jągu postanowiła Rada 
kolejowa dążyć, aby zn.zenie taryfy o 
sobowej dla kart rocznych rozszerzyć 
na przestrzenie do 25 kilometrów.

Jeneralna dyrekoya kolei państwo­
wych podała do wiadomości Rady ko­
lejowej, że jazda pociągów pospiesznych 
ze Lwowa do W.ednia będzie krótszą o 
1 godzinę 25 minut, zaś z Wiednia do 
Lwowa o 50 minut.

, "W sprawie zaprowadzenia projekto 
wanego pociągu błyskawicznego między 
Wiedniem i Lwowem , ponieważ kole 
północna robi trudności, uchwaliła Ra 
da kolejowa zawezwać ministerstwo, 
ażeby wpłynęło na towarzystwo kolei 
północnej oelem umożliwienia zaprowa 
dzenia pociągu błyskawicznego już oć 
1. maja 1895.

Fremdenblatt dowiaduje się ze źró­
dła kompetentnego, że oała kancelarya 
rosyjskiego mistrza ceremonii przybyła 
do Li wad/i. Slub carewicza aie odbę­
dzie się dziś, lecz prawdopodobnie do­
piero 9. listopada, w rocznicę ślubu 
carskiego. Uroczyste przejście księżni­
czki Alioyi na prawosławie nie odbyło 
się dotychczas. Poważny zamiar podró­
ży oara na Korfu nie istnieje jeszcze, 
chociaż stan zdrowia jego jest obecnie 
stale pomyślny.

Rada państwa.
(Telegram Oaz. Nar.)

Wiedeń d. 30. października.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

toczyła się w dalszym ciągu dyskusya 
generalna nad projektem kodeksu kar­
nego.

P. Pattai zaznacza konieczność re­
formy i odpiera zarzut elastyczność 
niektórych paragrafów. Ustawa ma ne 
ceru opisanie istotnych cech czynności 
rarygodnych, a nie pouczanie obywa- 
eli państwa, co maję czynić, a czego 

zaniechać. Mówca odpiera również kry- 
oykę grzywn, podnosi atoli, że w prze­
stępstwach przeciw bezpieczeństwu ży­
cia nie są grzyw ny wystarczojącem 
zadośćuczynieniem. W naszym proce­
sie karnym brak stanowczego określe­
nia faktu, czy oskarżony jest rzeczy­
wiście winny, czy świadkowie zezna­
wali prawdę lub nie. Mówca poddał 
następnie obszernej krytyce system o- 
graniczenia apelaeyj. Odpowiadając nu 
uwagę dep. Kronawettera, że projekt 
jest reakcyjny, zaznacza mówca, iż za­
rzut ten wypływa z fałszywego pojęoia 
politycznej wolności. Mówca broni w 
w końou swojego wniosku o utracie 
szlachectwa wskutek wyroku za cięż 
sze przestępstwa.

Także deput. Menger w dłuższej 
przemowie bronił projektu nowego ko­
deksu- karnego a domagał się tylko 
zmiany niektórych postanowień prze- 
dłożeuia. Deput. Slama i Hagenhofer 
przemawiali przeciw ustawie, poczem 
rozprawę przerwano.

Dep. Klun i towurzysze, powołując 
się na wypadki jakie miały miejsce w 
Capo d’Istria, Roviguo i Mon Falcone, 
interpelują, czy minister spriw we­
wnętrznych otrzymał wyczerpujące spra­
wozdanie z tych zajść i czy zamie­
rza wobec przytoczonych reprezentacyj 
gminnych zrobić użytek z postano­
wień §§. 94., 95. i 96. isiryjskioj ordy- 
naoyi gminnej. Następne posiedzenie we 
środę.

W iedeń d. 30. października. 
Klub ruski wezwał dep. Romańozu- 

ka do złożenia mandatu do komisyi 
budżetowej, jaki otrzymał od klubu 
ruskiego, z którego wystąpił.

Słychać o dymisyi pruskiego mini­
stra sprawiedliwości Schellinga, który 
jest bardzo podeszły.

Beichsanzeiger ogłasza dymisyę Ca- 
priviego i Eulenburga a nominacyę 
Hohenlohego kanclerzem Rzeczy, Kol- 
lera pruskim ministrem spraw wewnę­
trznych.

Cesarz nadał Capriviemu order Czar 
nego orła w brylantach (najwyższa od­
znaka), Eulenburgowi krzyż i gwiazdę 
orderu domu Hohenzollernów.

Petersburg d. 30. października.
Biuletyn lekarski wydany wczoraj 

wieczorem donosi, że car jadł przez 
dzień mało i czuł się bardziej osłabio­
nym niż poprzednich dni. Kaszel, któ­
ry cara już od dawna trapi, zwiększył 
się skutkiem chronicznego kataru prze­
łyku i tchawicy. W  wydzielinach fle­
gmy znajdowało się trochę krwi.

Petersburg d. 30. października.
Biuletyn o stanie zdrowia cara, wy­

dany wczoraj o godzinie 11 prżed po­
łudniem opiew a: Car spał w nocy n; - 
wiele, apetyt taki sam jak wczoraj, a 
opuchlina nie zmniejszyła się.

Z bardzo wiarygodnego źródła, po­
dobno z bezpośredniego otoczenia cara, 
nadeszły tu bardzo pocieszające wia­
domości o stanie zdrowia cara. Anali­
za płynu wydobytego z opuebliny w y­
dała tak dobre rezultaty, że podobno 
nie jest wykluczoną możliwość, iż na­
czynia limfatyozne same wessają tą 
ciecz i wydzielą ją  za pomocą nerek. 
Dalszym objawem polepszenia się sta­
nu cara jest to, że ślub carew.cza znów 
odroczono.

Także pop Jan z Kronsztad! u ba- 
wjąoy w Liwndyi wyraził przekonanie, 
że car wyzdrowieje.

Paryż d. 30. października.
Z Tulonu odpłynął krążowiec „Lalan- 

de“ ku Tangerowi dla czuwania nad wy 
padkami w Maroku.

Prasa francuska, która się nadzwyczaj 
zaszczytnie wyraża o Caprivim, oświad­
cza, że ks. Hohenlohe jako kanclerz jest 
właśnie mężem, jakiego położenia wyma­
ga; będzie on w- polityce zewnętrznej 
wykonawcą pokojowych intencyj cesarza 

Rzym d. 30. października.
Wedle Tribuny mają być niektóre 

stowarzyszenia katolickie w Weneckiem 
i Liguryi (stolicą Ligury' jest Genuo) 
rozwiązane jako niebezpieczne dla pań­
stwa.

Koło polskie.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

W iedeń d. 30. października. 
Koło polsk,-e odbyło dziś krótkie 

posiedzenie, na którem załatwiło kilka 
petycyj, między innemi petyoyę no- 
taryusza Jaworskiego co do przyzna­
wania przynależności adwokatom i no- 
torynszom w miejscowościach, w któ­
rych są osiedleni.

P. C z a y k o w s k i  wniósł zwiększe­
nie liczby urzędników katastralnych, 
poczem posiedzenie zamknięto.

Rutkowski z Przemyśla, hr. St. Sokolnieki 
Opłncka, F. Rainer z Sasowa, P Maron z 
Budapesztu, M. Stanowska z Rosyi, A . L. 
Czarniakowski z Kipiączki, F . Dzierżyńska 

Tarnopola, A . H. Wulffert z Czerniowiec, 
N. Kobryńskaj z Bolechowa, K. Schestag z 
Zawoja, A. Jery*iewicz z Albinówki

S tan  p o w ie t r z a .  Wczoraj po południu 
padał kilkakotnie deszcz, dziś pochmurno.

Barometr idzie w górę.
Stan barrmetru zredukowany do pozh - 

mu morza był dzi^ o 12tej godziuie w po 
ludnie r‘ 67 mm.

Pro^niza na ćobę d. 31. października br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kieruuku zachodni, o średniej prędkohi
3 m sek.

brednia temperatura doby pozostanie 
około -|-100C, ui.-bo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 7 0 % .

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogo­
dnie.

Yi iedeń d. 30. października. 
Na wczoraj zwołała partya sooyal- 

no-demokratyczna eiedm zgromadzeń, 
; których miano powziąć rezolucye 

na rzeoz powszechnego prawa głoso­
w ania. Wszystkie odbyły się spokoj­
nie.

W iedeń d. 30 października. 
Wczoraj aresztowano tu przewódoę 

obotmkiw’ Schuhmeiera za ostatnią 
mowę w sali sofijskiej i odstawiono do 
sądu krajowego. Aresztowanie motywo 
wano obawą powtórzenia karygodnego 
czynu.

W  sześciu zgromadzeniach robotni­
ków, odbytych tu wczoraj, wywołała 
wiadomość o aresztowaniu Schuhmeiera 
wielkie rozdrażnienie. Mówcy polemi 
zowali ze zuanem oświadczeniem mi 
nistra-prezydenta ks. Windisobgr&tza.

Traga d. 30 października.
Dwom omladinistom, tudzież prze 

ciw mordercy Mrvy, czeladuikowi ślu­
sarskiemu Doleżalowi, odsiadującym ka 
rę w więzieniu w Pankracu, jak donosi 
radykalny Plzensky Obzor, wytoczono 
śledztwo pod posądzeniem o zamach na 
kolej żelazną przeć przybyoiem pocią­
gu cesarskiego w Rosenthal pod Li 
bercem (we wrześniu 1891).

Berlin d. 30. października. 
WedH Beri. Tageblattu namiestni­

kiem alzaoko-lutaryńskim ma zostać 
komenderujący w Sztrasburgu von Lue 
jenerał-pułkownik w stopniu feldmar­

szałka), a następcą Kóllera tamże ksią- 
Korespondent Nowo je  Wremia z War- ( ^  Handjery (niedawno mianowany pre- 

szawy pisze: „Zanieohane od lat kilkuI ydentem rejencyi liguiokiej).

Wiadomości giełdowe
Lwów, dnia 30. października 1894.

Akeye z& sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od20C 'i. m. k. 216-— do 219-— . Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 289-50 do 292,50. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 418’— do 
428’—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
 do 215-— .

L is ty  zastawne no 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/„ los. w 40 lat. —•— do — . 5%  z 10°/
prem. 11C — do 110-70. 4Vj% Ios- w 50 lat- 
100-— do 100 70. BanKn Krajowego 4 y ,%  los. w 
51 lat. 100-cO do 100-70. Banku krajowego 4%  
h s. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (1. emisya) 97-50 do 98 20. 4%  los. 
w 41'/, lat. 97-40 do 98 10. 4%  los. w 56-lataeh 
96-50 do 97-20. 4>/j %  los. w 52 lat. — do

Obiigl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4%  96'5' do 97-50. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-70 do —.—. Kom. bankn 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-00 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 105.— do —•— . 
4«/s°/0 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 95-80 
do 9«-50. 4%  po 200 koron =  10" zł. w. a. z 
roku 1893 95-80 do 96-50.

Losy: Losy miasta Krakowa 2 6 — do 2 8 —, 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

Monety. Dukat cesarski 5-85 do 5-95. Napo 
ieondor 9-85 do 9-95. Półimperyał 10-15 doOO'00 
Rubel rosyjski srebrny 1-35-— do 1-40 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-3V— do — . 100 marek 
niemieckich 60-60 do 61-30.

D ziś  dnia 
ganga —  św.

30. października: św. 
Joiła  Pr.

W olf-

tę lubrykę redak <ya Tle odpewiada).

Ganz seid . bedruckte Foulards
VOn 7 5  kr. bis fl. 3-65 p. Met. (ea. 450 
yerseh. Disp.) — sowie schwarze, weissa und 

farbige SeiJenstoffe von 45 kr. bis fl. 11*65 
per M eter — glatt, gestreift, karriert, gemust°rt, 
Damaste ete. (ea. z40 ver - j . Qual. und 2000 
verseb, Farben, Dessins etc ), porto- undzollfrei 
in o. iWohnung an Private. Muster nmgehend. 
—  Briefe kosten 10 kr. und Postkarten 5 kr. 
Porto naeh der Schweiz. Seiden-Pabrik 6 Hen- 
neberg (k. u. k. Hofliefer&nt) Ziirich. 893

Wszech nauk lekarskich
Dr. Lickendorf Ignacy

lekarz chorób wewnętrznych i dziecięcych, ordy 
nuje przy ul. Sykstuskiej nr. 4 od 9—10 i 3—5

D e n t y s t a .

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

x Wiednia do Lwowa
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 - 1  przedp. i od 2 — 5  pop.
W niedziele i święta od 9—12

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 

od S — 9  przedp.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•hjwięznjąoy od 1. maja 1894 

(Ceas lwowski).

Z n/nków towarowych

T a rg  na bydło.

Wiedeń 30. pażdziern. Na wczorajszy targ przy­
pędzono bydła rzeźnego : 2575 sztuk opasowego 
1329 z paszy i 1750 sztuk chudego. — Razem 5c54 
sztuk. — Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 
186 sztuk ouasowyeh, 285 sztuk z paszy i 
sztuk chudych; z Bukowiny 227 sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 446 sztuk mniej niż 
zeszłego tygodnia.' Przebieg targu był mdły. 
Geny średniego spadły o 1 zł. towaru przeduiego 
niezmienne. Nie sprzedano 857 sztuk galicyjskich.

P ł a c o n o  g a  1 i e yj  s k o-b u ko  w i ń s k ie 
woły opasowe po 50 zł —  et. do 60 zł. — et. 
za towar przedni po 61 zł. — ct. do 65 zł. — et. 
wyjątkowo po — zł. — et. do — zł. — et., w ę- 
g i e r s k i e  woły opasowe po 54 zł. —  et. do 63 
zł. — ct. za towar przedni 64 zł. — ct. do 68
zł- -  ct., wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł.
— et., z innych krajów koronnych woły opasowe 
po 54 zł. —  ct. do 64 zł. — et. za towar prze­
dni po 65 zł. — et, do 68 zł. — ct.. wyjątkowo 
po 69 zł. — ct. do 70 zł. — ct., krowy po 24 
zł. — ct. do 33 zł. — ct.; stadniki po 23 zł. — 
ct. do 36 zł. — ct., bawoły po — zł. — ct. do
— zł. — ct.; woły po 47 zł. — ct. do 58 zł. —
ct. za 100 kg. żywej wagi Bydło chude po 24 
zł. — et. do 68 zł. — et. za sztukę.

Wiedeń d. 30. października. Płacono : pszenica 
na wiosnę po zł. 6 87 do 0-—, żyto na wiosnę 
6-01 do 0-— , owies na jesień 6 26 do O- —, owies 
na wiosnę 6-17, kukurudza na maj-czerwiec 6-15.

Wiedeń 30. pażdziern. Spirytus kontyngento­
wy 16'60 do — •—

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od‘ |6 
do włącznie 5118) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-K yniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 1s!8 do “ |9 

Muszyny-Kryniey pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro 

dów na Podzamcze 
Suczawy
Hnsiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawoeznego, (Pesrtu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Cbyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa 
Stanisławowa i Bory­
sławia, przez Stryj

Pociąg 
pospies zny

3-08

2-48

2-34
10-16
1 0 “

Przyjechali do Lwowa.
dnia 30. października.

Hotel Zoria. M. hr. Tarnowska i A. 
Kubawska z W ołynia, E. Stanowska i E. 
Torosiewicz z Bródek, K. Janicki z Bere- 
zowicy, J. hr. Mycielski z Wiśniowy, J .h r . 
Łoś z Czyszek, K. Cetnerski z Warszawy, 
J. Korn z Żywca. W . Ploll z Czech.

Hotel Szwajcarski. Dr. W . M ałaczyń- 
ski z Buska, M. Tokorzewski z Baska, St.

Ze Lwowa
odchodzą do

Kri kows, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 
Chabówki przez Tar­
nów lub itzeszów 

Muszyny-Kryniey prz. 
Tarnów 

MnRzyny-Krynicy prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu .

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. gfownego 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. Pdzameze 

Suezawy 
Crortkowa
Hnsiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

ropalni 
Nowo sielicy, Bephó- 

metbu n. S, i Cz lyna 
Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Munkacsa 

Szeronesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p. Stryj 
Skolego Hrebenowa i 
Cbyrowa przez Stryj 

Stryja i Skolego

Pociąg
pospieszny

3-00 10^  
10«

10-46

6 44

6-58
6-51
6-51
6-51

10-46

3-20

3.32

6-51
6-51
6-51

osobowy

6-01 9 36 0-46
6-01 9-36 6-46

• 9 36 •

6-01

, 9-10 12-46
• • 6-46

10-os 9-46 6-21

9-4!) 9-21 5-55
, 8-13 1-03
, 813 ,
, 1-03
. - 5-21
• 8-24 5-21

• 9-10
2-38

1 2 «

• 9-23 ■

9-ss
9Ś«

9*6

7 1 1

Pociąg
osobowy

5*6
5-śś

"IŁ

10-16

10-40
10-51

10-51

10-51

9 56 
S-56 
616

6-16
10-26

10-26
3-41

11-11

7-46

10-66
11-23

3-31
J-31

7-si
7-31

7-si

3-31
7-21

10-2f

7-46
7-46

11-06

11-06

11-06
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K S IĘ G A M I! KATOLICKA

Dra WŁAD. MIŁK0WSK1EG0
otrzymała i poleca bardzo praktyczne

Bulion
przewyborny i  samego drobiu dla ehoryoh 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo, 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5‘50. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 
jkiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżany. 448

ad usum quotidianum Ecclesiarum 
parochianum 

ad norman Ritualis Romani et 
provineialis Petricoviensis.

Cena egzemplarza oprawionego w płótno 
angielskie 1 złr. 50 ot., zaś w wyborowy 

szagryn 2 złr. »8  Ct 
Na przesyłkę należy dołączyć 15 ct.

D R O B N E  O GŁOSZENIA
po cen c ie  od w yrazu.

La t a r n i e  g r o b o w e  od złr. 3 — do
15'— za sztukę. Wieńee blaszane od 

najpojedynczszyeh do najbogatszych poleca 
P iotr  Chrząstow ski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

Od wielu lat
najznakomitsze

Masy i lakiery

KUPUJE , sprzedaje , pożycza wszelką 
odzież, meble, maszyny, strzelby, uni­

formy, liberję itp. handel Jaszczyszyna, 
gmaeh teatralny. 368

RAM IENICA ;dwupiątrowa przy ulicy 
Marka 1. 7 we Lwowie, do sprzedania. 

Czynsz 1900 złr. Bliższa wiadomość u p. 
Kościeleekiego ulica Akademicka i. 24.

d r z w i ,  i m
utrzymuje na składzie

FIRMA HANDLOWA

WOLF CZ0PP
(założona w r. 1843)

we Lwowie, Zółiiewsla 2

Już  wyszedł z d..uku

„ B L A  W A T E K “
na rok 1895

elegancki kalendarz ula Pań
zawiera prześliczne nowele naipierwszyeh 
powieściopisarek , wybór poezyj znakomi­
tych wieszczów, również nader pouczające

„Rady dla Pau“
Sztuka przypodoba na się mężowi. Zalot­
ność dozwolona. Pokonanie starości. Sztu­
ka wyglądania zawsze młodo Wdzięk w 
ruchach. Jak się powinno chodzić. Piękność 
postawy. Rady dla kobiet dobrej tuszy. 
Ogólne uwagi oo do toalety. Rady co do 
tolom sukien dla hlondunek a brunetek. 
Uczesanie włosów. Pielęgnowanie włosów.

C e 23.a, 5 0  c t .
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Po prze łaniu przekazem pocztowym 5 6  ct. 
uskutec nia p:zcsvlkę franco Drukarnia 
narodowa TY. M anieekiego, Lwów, K o­

pernika 7.

iS SE K A T Y , ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje, i ekspedjuje Oentr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11

Zakład studniarski
dla budowy studzien wierconych , kopanych i podejmuje się nadal wszelkich 
robót w zakres studniarstwa wchodzących, uskutecznianych przez fachowego 
kierownika firmy od 35 lat zaszczytnie znanej, poleca nadal P. r. obywa,elom. 

inżynierom i budowniczym rzetelnie i v...o owo wykonane roboty.
Leopolda Dominika, Spadkobiercy

£004 Lwów. ubea Kościopalni 1. 1.

PO CH O D N IE smołowe 
i naftowe

w różnych wielkościach
p oleca  najtan iej

A L O JZ Y  H U B N E R
L w ó w ,  R y n e k  3 8 . 6119

3 POKOJE K AW ALERSK IE na I. pią- 
trze do wynajęcia od 1. listopada b. r 

w kamienicy przy placu Bernardyńskim 
10, gdzie obecnie kaneelarya Dr. Kulikow­
skiego. Bliższa wiadomość u dozorcy.

ZAK ŁAD  FRO TERSK I Bednarskiego, 
ulica Czarneckiego 12, przyjmujo za­

mówienia na zaprawianie podłog tak na 
miejscu jak i na prowincyi.

ŁOPCA z praktyką korzenną , 
nie handel Jaszczyszyna, Lwow.

przyj
362

BU CIK I damskie, męskie nieprzemakal 
ne poleca handel Jaszczyszyna, ginach 

teatralny. 363

ZAR ZĄ D  folwarków Porzecze i Czułowi- 
ee z dóbr klucza komarniuńskiego, po­

szukuje poręczającego administratora na 
lat dwa od i. lipea 1895 r., poniżej ceny 
czynszu dzierżawnego. Poczta Lubień 
Wielki. 364

)OWRÓCIŁA3L i udz elam lekeyj tań 
ców jak zwykle w domach prywatnych, 

ensyonataeh i w własnem mieszkaniu, 
głoszenia: L . M laczyńska gmaeh tea- 
ralny I. piętro, drzwi 7, pierwsza brama 

placu Gołuchowskiego. 357

ZNAKOMITE TU T K I NIEKLE.TONE
Niemojowskiego, zbadane przez miejsku 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trańkach. 899

K orespondencya pryw atna
po 3 et. od wyrazu.

Dwie panny, przystojne, blondynki, je 
dna lat 19, druga 20, przyzwoicie wycho 
wane, pracowite , z małym majątkiem , po 
szukują na tej drodze kawalera z dobrym 
stanowiskiem i przystojnego. Niezapomi­
najka, poste restante Tarnopol. 339

Emil Dworzak
a r ty s ta -e s te ty k

N a u c z y c i e l  t a ń c ó w
uprasza P. T. Szan. Publiczność, aby ra­
czyła zasięgnąć informacji w razie wąt­
pliwym o mej kwaiifikaeyi i sumienności 
pracy w instytucie żeńskim u WP. dyrek­
torki Piek, Lwów, ulica Jagiellońska 1. 15.

0. T. I  M iera  Syn
Lwów, ul. Teatralna 7.

poleca 5871
taniej niż w szędzie

Oliwę do palenia,

M i do lampt 
ŻELAZKA

do prasowania.
Cenniki na żądanie franeo.

I. Nadzwyczajne Walne Zgrnmadzenie 

Towarzystwa Zaliczkowego w Glinianach
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczona por cha

odbędzie sie w sobotę dnia 10. listopada 1804 o godzi­
nie 3. po południu w  biurze Towarzystwa.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zatwierdzenie wyboru zastępcy członka Dyrebcyi.
2. W y b ó r  trzech członków Rady zawiadowczej.

Gliniany, 27. października 1894. 6137

Rada za w ia d ow cza  T ow arzystw a Z a liczkow ego w  Glinianach
stowarzyszenia zarejestroiuanego z ograniczoną pnręką.

F ranciszek  hr. Potulicki, prezes. Szczepan Fernezy, sekretarz.

Izydora z Ostrowskich Grzybińska
p ow róciła  i rozpoczyn a

kurs nauki śpiewu solowego.
Mieszkanie : ulica Trzeciego Kaja 2.

Nie ma obawy przed praniem!
patentowanego

myc5ła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

U ż y w a j ą c  5987
pierze s ię  100 sztuk bielizny nie­
nagannie, czysto i pięknie w prze­

ciągu pół dnia. Używając 
konserwuje się bieliznę dwa razy 
tak długu, jak przy użyciu każde­

go innego mydła. Używając 
pierz,e s 'ę  bieliznę ty lko raz, za­

miast Jak zwykle trzy razy. 
Używając 

nie pierze się szczotkami i nie uży­
wa się szkodliwego proszku. 

Używając 
oszczędza się ezasu, pracy i materyałn pal­
nego. B-zwarunkową nieszkodliwość stwier-

m i l  1*71111 OITB dza świadectwo Dr. Ad. Jollesa , znawcy 
I S l ^ l i f d  Z  III U I 2  j  I lC i l l  ugjanowu nego przez c. k. sąd handlowy.

Do nabycia we wszystkich większych handlach korzennych.

Główny skład: W ie d e ń , I ., K e n g a s s e  6 .
Główny skład we Lwowie w handlu p. AlojzegC Hubnera, Rynek.

„ E X C I C G  A T  ©  - d e  R i t t e r
W ien, IV., Haupt n a s s e  3 6 .

F ir m a  p o s ia d a  1000 p ism  poci w a ln y ch  n a jw y ż s z y c h  k ó ł, w ła d z  
itd . k r a jo w y c h  i  z a g r a n ic z n y ch . Z L u źn y ch  f ir m ie  c o d z ie n n ie  n a d ­
s y ła n y ch  u zn a ń  za  n ie d o ś c ig n io n ą  s k u te c z n o ść  E x c ic c a t o r a  ja k o  
środk a  k o n s e r w u ją ce g o  d r z e w o  i m ur p r z e c iw k o  g r z y b o w i  i  w i lg o ­
ci, p o d a je m y :

U . czerwca 1894.
„ E x e i c c a t o r “ , pa ń sk i p re p a ra t d o  k o n se r w o w a n ia  d rze w a , o k a ­

zu je  się  o d  k ilk u  la t d o s k o n a ły m  d o  ro z m a ite g o  u ż y tk u  i je s t  n a j­
le p s z y m  z e  w s z y s tk ic h  d o t y c h c z a s o w y c h  im p r e g n a c y jn y c h . N ie  
o m ie sz k a m  i  n a d a l c z y n ić  z a m ó w ie n ia .

Fabryka maszyn i ludw isarnia żelaza  R. GUIclier w  Białej.
Ilustrow ane broszury gm tls 1 franco. 5933

NA SEZON JESIENNY!
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

Następujące towary sprzedajemy jak długo zapas starczy: 
mufów dla pań i dzieci 1'20, 150, — 2,

do — A

1000 modnych 
i — 5 zł.

1(00 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 120, 1-80,
2-20, do —.4 zł. ..................

1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
2-50, - - 3 ,  i - - 6  zł.
500 halek włóczkowych 2’50, —‘4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek — -75, 2 25,

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1‘80, 2-50. 
1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 180, — -2, — -3 i wyżej,
Szczególne nowości:

wstążki, koronki, woalkl, kapelusze damskie i dzieciane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane I jedwabne, chustki, 
ponczoehy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

szlafroki, kostyumy i negliże, 
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

_ codziennieszczeaoi niej&za tortowa spmtoz otazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem o złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6-—, 
8-— , 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 120, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1-50, 2 — i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu wo wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu­
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6-75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunkn, 2 metry 
wielkie po 280, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2 — , strzyżone 
po 2’50. 3*— i wyżej.

3C0 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4-—, 5-—, 6-—, 6'50 i wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych przed ołtarz, 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2-50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural- 

nyeh 5‘50. Skórką Angora 2-— i 2-50.
Derki do podróży 3-50, 5-— , 6-—, z imitaeyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5Vs metra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.
na P° 75> 1'20i f '90- 250. 

om  kaP.,na\ł6ik» po 2-—, 2-Ś0, 3-— , 3-50, 4-—.
gar jiturów HLOHvreM na łóżkt składających się z dwóch

Wszelkie z prowincji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

a n , Ł o u t TO we Lwowie, plac Kapitulny 3. |

Na w ystaw ie lw ow skiej zaszczycone osobista pochw alą 
Jego Ces. Wys. A rcyksiecia Karola Ludwika

0IW B P IA 1IY  
i P U M H A

z własnej fabryki od 300 do 800 zlr.
konstrnoawane na jnowszym systemem amery­
kańskim, dorównują naj lepszym wyrobom zag ra ­
nicznym , a  sinnieiniem wykonaniem eRg aneyą  i 

wielkim harmonijnym touem zyskały uznanie znawców.
Do P. Sidorowicza i Siwińskiego, Stanisławów.

Pański fortepian nie ustępuje w niczem Bósendorferoiei; jesteśmy bar­
dzo zadowoleni, zwłaszcza, ie i cena tak tania... itd.

Józef Garbiński. Iaoów, Sykstuska.
Fortepian Panów świetny I istotnie nie moina wymagać piękniej­

szego tonu. Serdecznie dziękuję... itd.
Maurycy Bachmann. Czerniowce, ul. Pańska.

I.iczne podobne podziękowania z kraju i zagranicy są dowodem do­
broci i taniości naszych instrumentów.

Wszystkie zabezpieczamy naszym własnym wynalazkiem przeciw molom 
i robactwu, co dla każde-go nabywcy stanowi wielką na później oszczędność, 
a czeuo żadna inna fabryka nie ezyni.

" Prócz tego sprzedajemy i wypożyczamy: FORTEPIANY i PIANINA wie­
deńskie, berlińskie, drezdeńskie itd.; sławne amerykańskie HARMONIA J. 
Ksteya, SKRZYPCE zwykłe i koncertowe; CYTRY; AR IST0N Y  itp. STARE  
INSTRUMENTA przyjmujemy do zamiany lub naprawy. 5611

jjggr- T a n i e j  i  1 i  w s z ę d z i e !

Sitiorourics i Siwiński.,
c. k. konces. fabryka fortep ianów  w Stanisławowie.

Litery na szkle dla firm
ze szklą sztancowego (patent w Austro- W ęgrzech)

z ło co n e , p osreb rza n e , em aliow ane na biało i czarno
m r  niezrównanie piękne "W i 6108

d o s ta rcza  ta n ie j ja k  k a żd y  in n y  w y r ó b

SAMien - Gesellscłiaft fiir Glasintostrie dawniej Fryd. Siem ens
ATeusattl koło łilbogen (Czechy).

Na żądanie cenniki. Poszukuje się sprzedawców dla szkła sztancowego. Inne 
wyroby • flaszki, szyby, druty sz.klane i t n . ______________
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U z n a n e ,  z n a k o m i t e  p r z y r z ^ -
jM L ily  fD i» ^ r« fic x n e  s a U -  

® l  u o w e  I  p a d r o ż s a c *  nowe 
niezrównane m o m e n t a l n e  
ręczne prizyr& i^cfly tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A .  ! Y t O L L
c. i k. n ad w orn y  dostaw ca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
N auka bezpłatn  e. —  Na żądan ie w ielk i ilustrow any  cen ­

nik. —  Ten  d z ia ł han d low y za łożon y  zosta ł 1854  r.

L. 50.799. 0125

Ogłoszenie konkursu.
C elem  nadania styp en d yów  z fu n d a c ji  pod nazwą, „U stanow ie­

nie stypendyjno Jana T ow arn iek icgo", og łasza  się  n in iejszem  
konkurs.

S Ą p en d y a  te przezn aczon e są w części dla krew nych  i im ien n i­
ków §. p. fu n d atora , w części zaś dla  innych  u bog ich  uczniów  k r a jo ­
w ych  szkół pu b liczn ych , a w szczeg ó ln ości dla  synów u bog ich  m ieszczan 
urasta  R zeszow a, k b  też n iższych  urzędników  p u b liczn ych , kra jow ców , 
którzy przynajm niej przez pięć lat pełnili służbę w b. obw odzie R z e ­
szow skim , a nareszcie  dla syaów  u bog ich  urzędników p ryw atn ych , z za ­
chow aniem  atoli pierw szeństw a co do dw óch  stypen d yów  dla  synów  
lab  dalszych  potom ków  kuratorów  fundacyi.

Każde stypendyum  dla krew nych  lub im ienników w yn osić  będzie  
150, 200  lub  300 złr. każde zaś inne 120, 150 lub 200 złr. w. a. ro ­
cznie, a to stosow nie do o k o liczn ośc i, cz y li obdarzony n iem  uczęszcza 
do szk ół p oczątkow ych , średn ich  lub w yższych.

C hcący  s ; ę ubiegać o nadanie rzeczon ych  stypendyów , winni 
w nieść podania  sw oje  na ręce przełożonej w ładzy  szkolnej do W y d zia - 
ła  krajow ego najdalej do 15. listopada b. r. i z a łą c z y ć : m etrykę 
chrztu lub  u rod zen ia , ostatn ie św iadectwo szk oln e  i pośw iad czen ie  od 
w ła ściw ej Zw ierzchności m ie jscow ej, że ani kandydat, ani jo g o  rodzice  
nie posiadają tak iego majątku, któryby w y-tarcza ł na przyzw oite  u trz y ­
m anie kandydata  w szkołach , Nadto w inn i u b iega ją cy  się o stypendya 
przeznaczone dla krew nych  , udow odnić sw oje  pokrew ieństw o z funda­
torem  ś. p. Dr. Janem  T o w a rn ick im , b y ły m  lirykiem  obw odow em  rze­
szow sk im , a to za pom ocą m etryk a lbo p rzyn a jm n ie j za pom ocą w y­
danego przez czterech  w iarygodnych  m ężów  ( i im ien n ego i n a leżycie  
legalizow an ego pośw iad czen ia  tej t r e ś c i : iż kandydata o stypendyum , 
jako krew n ego ś. p. fundatora znają i uw.tż iją. Ci n ak ou iec , którzy 
w ed łu g  tego  eo w yżej p o w ie d z ia n o , m niem ają  m ieć p ierw szeństw o do 
reszty  stypendyów , w in n i dotyczące  w ła sn ości sw oja  w iarygodn ie  udo­
w odnić.

Stypendyści powyższej fundacyi którzy pokończyli nauki w szko­
łach w kraju istniejących , zatrzymać mogą stypeudya jeszcze przez 
półtora roku , jeżeli składają ściśle egzamina dla uzyskania stopnia 
akademickiego, lub Hż przez dwa lata, jeżeli dla wyższego wykształ­
cenia udają się za granicę.

2t Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Ks, Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 15. października 1894.

i
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Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obeenyeh czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis przyrządu darmo. —
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 et. w markach. Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J . Augenfeld, Wien, I. Sehuler-

strasse 18.

4629

Szkółka kilimkarska
w Oknie, poczta Grzymałów

poleca 5231

przed łóżk a  po 5  złr.; do okrycia  łó ż e k ,  s to łów , i dyw a n ów  
cra z  na ścianę przed  łóżk a  25 z łr .; na  p od łog ę  25 do 100 złr.

P O R T I E R Y
d łu g ie , wąskie 40 do 60 z ł., p o jed yn cze  szerok ie  100 do 150 zł.

K O B I E R C E
w ielk ie na sch od y  k oście ln e  100 do 2 00  zł.

M on ogra m y, h erb y , nap isy  i dedykacye w rabiają  się na żądanie 
b ezp ła tn ie , w ed łu g  podanego rysunku . M a te r y a ł: czysta  w ełna  
na pod w ójn ej suczy  kon opn ej ; w yrób  ręczn y , sum ienny, s iln ie  

zb ija n y , przew yższa jący  trw a łośc ią  w szystk ie  tkaniny.
S tarodaw nym  zw y cza jem  k ob ie rce  zd ob iły  u nas w szystk ie  m ie ­
szkania i p rzech odziły  w  sp uściźn ie  z pok olen ia  w pokolen ie . 
O fiarow ano je  zw yk le  w otyw ą k ośc io łom  i c e r k w io m , w k tórych  
w ielka  ilość icb  do dziś się p r z e ch o w a ła ; daw ano ja  do każdej 
w ypraw y n ow ożeń ców  i ja k  daw ne in w en ta rze , in tercyzy , testa- 
m enta i dzia ły  fam ilijn e  św ia d c z ą , każdy dom  czy  m ajętny, czy  
u b og i nie ob szed ł się bez tych  k ob ie rców , które od w ieczn e  zwy­
cz a je  n arodow e do użytku i o zd o b y  w każdem  m ieszkaniu  zro­

b iły  n iezbędnem u
Z a m ó w ie n ia  p rzy jm u je  D y re k c ja  S zk ółk i k ilim karsk ie j Pana 

W ła d ysław a  F ed orow icza  w  O k n ;e.

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskółczym  szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1‘20 

dla prenumera torów Gazety Narodowej „ — ’50 
g. Jcłeua powieść przez Juliusza Giżouskiego  . . „ l -20

dla prenume ra t  rów Gazety Narodoioej „ — ’80 
3. D w i e  now ele przez Juliusza Giźow-k ego . . . „  R20

dla pr enum em  rów Gazety Narodowej „ — '30

Do nabycia we wszys.kich księgarniach.
Główny skład

w księgarni Jakubowskiego i Zadurowicza.
W  „B ib liotece  p o w ie śc io w e j"  Gazety Narodowej

drukuje się obecnie: Przeciw prądowi Waleryi Marenne; opuściły 
zaś prasę Nowelle Sewera:  Pamiętnik ManlusI, Na pobojowiska 
i Maciek w powstaniu; powieści Pan Wyręba Graybnera, Jedyny 

brat Heimburgowej i  Bez metryki Abgar Sołtana. 
Prenumerata kwartalna Biblioteki pow. dla prenumeratorów Ga­

zety Narodowej złr. 1'10. Tygodniowo wychodzi 2-arkuszowy zeszyt.

J U  IHH&fCn&CZ
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 19, 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czernlowcach Rynek 1. 2
p o l e c a .

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

mis M L  k
J a b o  to:

M ydło będźw inow e — używa się przeciw wyrzutom i plp- 
mom HK3kórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . . — '25

M ydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . , . . < 6  .gg

M ydło kam forow e —- uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  -25

ly d io  kam forow o-siarkow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek . — -30

M ydło k arbolow e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia —  kawałek . . __•%()

M ydło karbolow o - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  —*20

M ydło kreoiinow e zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . —.35

M ydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — 25 

M ydło slarkow o-sm ołow e. —  Mydło to składa się z 40°/o 
smoły a 10 %  siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bow em wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . —.35

M ydło sm ołow o-g licerynow e składa się z 35%  gliceryny 
i 10 %  smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je - 
dnern z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako t" : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka <e -30

M ydło sm ołow e zawiera 40"/o smoły (dziegciu); wv 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie —  kawałek . . . .  — *30

M ydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . — *30

M ydło tym olow e zawiera 3%  tytoniu— znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek . — *50

W zory anonsów
dla wszystkich gałęzi przemysłu, i wskazówki co do wyboru odpo­
wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya anon­

sów R u d olf Mosse, Wiedeń, I. Seilerstatte 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki


